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Zjednoczone firmy DROBNER—KRAKÓW
S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d zia ln o ścią .

Dział medyczny: Plac Szczepański 1. 3. — T e le fo n  415. — Adres telegr.: Drobneruniwers.
poleca

Instrumenty chirurgiczne. 
Meble operacyjne. 

Kompletne urządzenia lekarskie.
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Dra K U P C Z Y K A
s p e c y a lis t y  c h o r ó h  n e r w o w y c h  
Kraków, Szujskiego 1. 9—11. Tel.1295.

Wskazania: Choroby nerwowe, żołądka i jelit, niedokrwistość, skaza moczanowa, cukrzyca, otyłość, ogólne
o s ła b i e n i e ,  c h o r o b y  s e r c a  i n a c z y n  k r w io n o ś n y c h . 152

Bolecam  mój

Chloraethyl
D r T h ilo

z zamknięciami automatyoznemi i spiralnemi. odpo­
wiednio do farmakopei austr. VIII., jak  najgoręce j.
Flaszki autom atyczne napełn ia  się na n ow o .

Prospekty do rozporządzen ia. 89

Mr. C. R A U P E N S T R A U C H ,
em. aptekarz, W I E D E Ń  11., C astellezg . 25.

Dr. M. C E R C H A
ordynuje 210

w  K R Y N IC Y  Dom ek S zw a jca rsk i 

od 15-go maja.
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§ NORMALNE WODY MINERALNE g
g  W ED ŁU G  PRZEFISU

g PROF. DRA W JAW O RSKIEGO W KRAKOWIE.
X (N Ą U K A  O  C H O R O B A C H  .W E W N Ę T R Z N Y C H  T O M  III. P R O F . W . J A W O R S K I).

W Y R A B I A  R Z Ą D O W A  U P R A W N I O N A  F A B R Y K A 201

S  K. RŻĄCY i CHMURSKIEGO w KRAKOWIE, ul. św . Gertrudy L. 4. (Telefon Nr 2 2 7 ).
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Normalne wody mineralne z przepisu Prof. Dr W . Jaworskiego.

Nr W oda lecznicza h. Nr W oda lecznicza h. Nr W oda lecznicza h.

flaszka flaszka flaszka
I N orm alna . . . . */t 1. ! • - XII Jod ow a  słabsza . SU 1. 1-10 XXIII R óżow a  m ocn iejsza 3U I. 1-20
II A lk a liczna  słabsza . » I. 95 XIII' » m ocn iejsza 7 , 1- RIO X X IV Ziem na słabsza . D 1. 1 10

III » m ocn a  . » 1 1 - - X IV B rom ow a  słabsza */« i- 1-05 X X V » m ocniejsza J> 1. 1-20
IV Słona słabsza . . . »  1. 1 - - X V » m ocna . 7 ,  i. 1-10 X X V I M agnezow a różow a 1) 1. 1-10
V » m ocn ie jsza  » 1. 1-05 X V I Zelazista . . •/* i- 1 05 X X V II N iesiona . . . . Vi 1. 95
VI A lkaliczno-słona . . » 1. 95 X V II A rsenaw a 7 , i. 1-10 X X V III R a d ow a  czysta su 1. —
VII Glauberska m ocn a  . » 1. 1-05 X V III Arseno-żelazista  . 7 , 1-10 X X IX » alkaliczna * "l. —
VIII » słabsza . » ). 95 X IX D y ete ty czn a . . . %  I. V — X X X » g lauberska * 1. —
IX M agn ow a . . » 1. 1-10 XX K w ask ow ata  . . ’ / » i- 95 X X X I » litow a * 1. —
X W a p n iow a  . . . . »  1. 1-10 XXI S to łow a  norm alna »/* l. 95
XI L i t o w a .......................» 1. 1-10 XXII R ó żo w a  słabsza . » 1. 1-05

U W A G A : Dla odróżnienia , god łem  w ód  n orm aln ych  jest na etykietach  rysunek ryby ze strzałką. Dla uniknięcia pom yłek 
z w odam i naślad ow an em i, uprasza się do n azw y  szczegółow ej w o d y  dod aw ać w y ra z  »normalna« i nu ­
mer. — B roszury p od a ją ce  skład i terapeutyczne stosow an ie  w ód  n orm aln ych  przesyłam y na żądanie franco-
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PRZEGLĄD LEKARSKI
ORGAN T O W AR ZYSTW A LEKARSKIEGO KRAKOW SKIEGO, TO W AR ZYSTW A LEKARZY GALICYJSKICH, ZWIĄZKU  
POLSKIEGÓ LEKARZY I PRZYRODNIKÓW W  PETERSBURGU, TO W AR ZYSTW  LEK. POLSK. W  KIJOWIE, CHICAGO  
l DETROIT, CZASO W O  ORGAN OBU IZB LEKARSKICH GALICYJSKICH, W Y D A W A N Y  CZA SO W O  TAKŻE 
W ZASTĘPSTWIE » L W O W S K I E G O  T Y G O D N I K A  LE K A R S KI E G 0 «  ORGANU TO W AR ZYSTW A LEKARZY 
GALICYJSKICH I TO W AR ZYSTW A LEKARSKIEGO LW OW SK IEG O, ORAZ » C Z A S O P I S M O  L E K A R S K I E «  

ORGAN TO W AR ZYSTW  LEKARSKICH PROWINCYONALNYCH KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Redaktor g łów n y: Prof. Dr Stanisław Ciechanowski.

O homologicznej dziedziczności w przypad­
kach natręctw myślowych.

T o d a l ')

Prof. Dr Jan Piltz
Dyrektor kliniki chorób nerwowych i umysłowych Uniwersytetu Jagiellońskiego

w K rakow ie.

Już M orel zw raca ł u w agę  na to, że  natręctw a m yślow e 
spotyk a  się n iety lk o  u o só b , k tórych  p rzod k ow ie  byli u m ysłow o  
ch orzy , lecz także u p otom stw a  h y p o ch o n d ry k ó w , ep ileptyk ów  
i h isteryków .

W e d łu g  Jastrowitza w przypad k ach  natręctw  m y ślow y ch  
istn ieje w io d z o n a  p a to log iczn a  p red y sp ozy cy a , k tóra  ju ż o d  dzie­
ciństw a przejaw ia  się w p osta ci h y p o ch o n d ry cz n e g o  i m elan ­
ch o lijn e g o  u sp osobien ia .

•Le G rand du  Saule, Falret, M agnan, C harcot, W estph al, 
Sander, K ra fft-E b in g , R a y m on d , W ille , K raep elin , Seglas i inni 
przyjm ują, że  natręctw a m y ślow e  pow sta ją  na tle w rod zon ej 
neuro- i p sy ch o -p a ty czn e j kon stytu cyi.

Jak w idzim y, au torow ie , k tórzy  zastanawiali się nad p o c h o ­
dzeniem  n atręctw  m yślow ych , przypisu ją  czy n n ik om  dz iedz icz­
nym  dużą ro lę . N ajdalej w tym  kierunku  p oszed ł M agnan, który  
natręctw a m y ślow e uważa za »stigm ata  deg en era tion is* , oznaki 
zw yrodn ien ia , lub w p rost za o b ja w y  od z ied z iczon e j ch o ro b y  u m y­
słow ej. T h om son  i M orselli zapatryw ania teg o  n ie podziela ją . 
F reud, p rzy jm u jąc istn ien ie pew n ej p red y sp oz y cy i, nazyw a na­
tręctw a m y ślow e  n erw icą  i ch cia łby , jak  pisze B leu ler3), w szyst­
kie przypadki n atręctw  m y ślow y ch  sp row a d zić  d o  k om p lek sów  
seksualnych. W e d łu g  F reu d a  w yob ra żen ia  natrętne stanow ią 
zn iekształcone, ze stanu stłum ienia w y d o b y w a ją ce  się w yrzuty, 
k tóre  wiążą się zaw sze a lbo  zazw yczaj z czy n n ościa m i p łc iow em i, 
w ykon an em i z p rzy jem n ością  w  ok resie  dzieciństw a.

Seglas, Pitres, R óg is , janet, L o e w e n fe ld  są zdania, że, p o ­
n iew aż ty lk o  w  w ięk szości p rzy p a d k ów  n atręctw  m yślow ych  
sp otyk a m y obarczen ie  dziedziczne, a n ie w e w szystkich, uzasad- 
n ionem  je s t  p rzyp u szczen ie , iż z jed n e j strony istn ieje degene- 
racy jna  p osta ć  n atręctw  m y ślow y ch  —  częście j spotykana —  
a z drugie j przyp a d k ow a  neurasteniczna, w ystęp u jąca  niezależnie 
od  zw yrodnien ia . Z przyczyn , w yw ołu ją cych  ob ja w y  natręctw  
m yślow ych , najczęstszą je s t w ed łu g  Seglasa  —  dziedziczne o b a r­
czen ie ; p rzyp ad k ow e, o so b n icz o -in d y w id u a ln e  p rzy czy n y  mają 
jed nak  tę  w sp ó ln ą  cech ę , że n a jczęście j w yw ołu ją  u osobn ik a  
najpierw^ p ew ien  stan n e rw o w e g o  w yczerpan ia , w  k tóreg o  prze­
b iegu  późn ie j d o p ie ro  zjaw iają  się natręctw a m yślow e.

Z ch o ró b , spotyk an ych  u ro d z icó w  osób , c ierp iących  na 
natręctw a m yślow e, przytacza ją  różn i au torow ie  neurastenię, hy- 
p och on d ry ę , padaczkę, h isteryę, rozm aite ch o ro b y  u m ysłow e, 
w szczeg ó ln ości stany dep resy i lub p sych op atyczn ą  m n iejw arto- 
ś c io w o ść  z p a to log iczn ą  w rażliw ością , d rażliw ością , lęk liw ością  
i ek scentrycznością .

Żaden  z au torów  —  o  ile z dostępn ej mi literatury prze ­
k on ać się m og łem  —  bliżej d z ied z iczn eg o  obarczen ia  w p rzy ­
padkach  n atręctw  m y ślow y ch  n ie  analizował. O d n ośn ie  d o  teg o

x) W e d łu g  od czy tu  w y g ło sz o n e g o  w  T ow a rzy stw ie  n eu ro­
lo g ó w  i psych ia trów  krakow sk ich  w  listop adzie  1913 r.

3) B leuler, L eh rb u ch  d er P sychiatrie, 1916, str. 416.

zagadnien ia  p rag n ę  p rzy to czy ć  tu cztery przypad k i z w łasnej 
ob serw a cy i, w skazujące w yraźn ie  na to, że dz iedziczn e  ob a rcze ­
nie w  przypad k ach  n atręctw  m yślow ych  jest h om olog iczn e .

I. M. G., 35 lat, z K rak ow a , zg łosiła  się d o  m nie z p o ­
w o d u  n atręctw  m y ślow y ch  30. III. 1914. Ó w czesn y  jej stan n e r­
w ow y  m iai trw ać rzek om o o d  32. r. ż. W ó w cz a s  za ch orow a ło  
jej d z ie ck o  na ch o ro b ę  zakaźną, czem  się chora o g rom n ie  prze­
jęła . O rdyn u jący  lekarz zapytał ją p e w n e g o  razu, czy  n ie p r z y j­
m ow ała  w ostatnich  dn iach  w izyt, k tóre  tę ch o ro b ę  przen ieść 
m og ły . R zek om o  p o d  w p ły w em  teg o  zapytania w ystąp ił u c h o ­
rej lęk p rzed  zakażeniem . O d  te g o  czasu  zaczęła  ona p o  każdej 
w izycie  w szystko d ok ład n ie  czy śc ić  i m y ć się. W y cie ra ła  skru ­
pulatnie klam ki, trzepała od z ież  sw o ją  i d z ieck a  i stosow ała  ca ły  
szereg  śro d k ó w  za p ob ieg a w czy ch , ażeby się co ś  p o d o b n e g o  w ię ­
ce j już n ie zdarzyło. R ów n ocześn ie  w yd a w a ło  jej się, że w szystko, 
c o  ona rob i, r o b i źle. G d y  r o b o ty  jej n ikt nie sk on tro low a ł i nie 
p ow ied z ia ł je j, że w ykon an a  została  dobrze , chora  p racow a ła  
praw ie  bez  koń ca , aż d o  zm ęczen ia . Zaczęła  ją p rześlad ow ać 
m yśl, że jeżeli danej ro b o ty  n ie w yk on a  gru ntow nie , to  n ap ew n o 
stanie się coś  z łeg o  jej najbliższym  a lbo  zn a jom ym , a lbo  w o g ó le  
co ś  z łeg o . W  celu  szukania ulgi najp ierw  zm ieniła  o to czen ie  
i p o jech a ła  d o  rod z iców . W  listop a d zie  1913 r. udała się w reszcie  
do  sanatoryum  w  K ró lestw ie , gd z ie  przeszła o d p o w ie d n ie  le cz e ­
n ie  przy  zastosow an iu  w ew nętrzn ych  środ k ów  leczn iczych  i te ­
rapii fizycznej —  jed n ak  bez skutku. W  m arcu  1914 by ł stan 
ch orej o  ty le  lepszy, że  m yśl, iż stanie się co ś  z łeg o , ju ż je j nie 
m ęczyia . Z m uszona by ła  je d n a k  w szystko r o b ić  i w y k on y w a ć 
tak, ja k  przedtem  O bjaśniła  ona to  tern, że  taki sp o só b  p o s tę -  
w ania przeszed ł u niej już w  przyzw ycza jen ie  a lb o  że m usi 
w szystko tak ro b ić , jak daw niej, d la tego , że w ew nętrzn y  p ęd , 
k tórem u  się o p r z e ć  n ie  m oże, d o  te g o  ją  zm usza. B o je ż e li ona 
k tóreg ok o lw iek b ą d ź  środ k a  za p o b ie g a w cze g o  nie zastosu je, to  
niem a sp ok o ju . B adanie cie lesn e  p rócz  drżenia  p ow iek , w zm ożo - 
żonej d erm ogra fii i w y g órow a n ych  od ru ch ów  ścięgn istych  n ic  
szcz e g ó ln e g o  nie w ykazało. P o d m io to w o  skarżyła się ch ora  na 
zatw ardzenie, u trudn ien ie zasypiania i o g ó ln e  osłabien ie . Stale 
czu ła  się p rzy g n ęb ion ą  i często  p łakała ; ty lk o  chw ilam i była  
weselsza. W  o g ó ln o ś c i była  z natury n ad zw ycza jn ie  w rażliw a. 
G łośna rozm ow a  d en erw ow ała  ją  zawsze. M on oton n eg o  zajęcia  
d o m o w e g o  nie znosiła.

W y w ia d y  szczeg ó łow sze  dały, c o  n astępu je : G. w  3 r. ż. 
przech odziła  p ło n icę  i b łon icę . M iesiączka o d  15. r. ż., zaw sze bez 
b o leści. P om iędzy  19. a 21. r. ż. b łęd n ica . Za m ąż w yszła  w  27 
r ż . ; je d n o  p o ro n ie n ie ; je d n o  d z ie ck o  4 -letn ie  zd row e. Po p o ­
ron ien iu  w 29. r. ż. czu ła  się źle, była  w yczerpana  i osłabiona. 
P o  p ew n ym  czasie przyszła  jed nak  d o  siebie. P o d o b n y  stan p o ­
w tórzy ł się p o  p o r o d z ie  w  31. r. ż. i trw a już 4 lata. N atręctw a 
m y ślow e  pojaw iły  się u ch ore j w słabym  stopniu  już w dz ie ­
ciństw ie. Zazw yczaj trw ały on e  przez czas p ew ien , następnie 
znikały, a p óźn ie j zn ów  pow raca ły . C hora p rzypom in a  sob ie  d o ­
k ładn ie, że  p om ięd zy  8. a 11. r. ż. m iew ała n atręctw a  m yślow e, 
k tóre  jej jed nak  nie m ęczyły . W y d a w a ło  jej się, że jeżeli c o ś ­
k o lw iek  cztery  razy zrob i, to będzie  d o b rz e ; je że li n. p. o p o w ia ­
danie lub w ierszyk 4 razy p ow tórzy , to  b ęd z ie  g o  d ob rz e  umiała. 
P on iew aż natręctw a te p o jaw ia ły  się ty lko na p ew ien  czas, nie 
m ęczy ły  je j i n ie »trzym ały« jej i ch ora  nie by ła  smutna. O k o ło  
1 3 — 14. r. ż. w yd a w a ło  je j się, że ty lk o  w tedy b ęd z ie  lek cyę  
um iała, g d y  ją  ktoś przepyta. I ten  ob ja w  w ca le  n ie b y ł m ę­
czący . \Y 15. r. i .  w yd aw ało  jej się czasem , że  w czasie m od litw y  
lub spow ied zi o  czem ś n iew łaściw em  pom yśla ła , cośk o lw iek  za­
pom niała  lub że p ok u tę  n ie tak jak  należy odp raw iła  a lbo m iała
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w ą tp liw ości, w  ja k i sp osób  p ok u tę  od p ra w ić . W  18. r. ż. o b a ­
w iała  się czasem , że k toś d o  je j m ieszkania zakraść się m oże. 
C hora w yraźn ie  pod aw ała , że o  .le daw niejsze  natręctw a m y ślow e  
n ie b y ły  dla niej m ęczące, g d yż  w ła ściw ie  m ało na n ie zw racała  
uw agi, to p óźn ie jsze  m niej w ięce j o d  15 r. ż., w  szczegó ln ości 
zaś na tle re lig ijnem , już b y ły  p o łą czon e  z lęk iem  i w ew nętrz- 
nem  n ap ięciem  i bard zo  ją  dręczy ły .

D ziedziczne ob a rczen ie : O jc ie c  ch ore j b y ł nadzw yczaj
w rażliw y i n e rw o w y ; w szystk iem  się zbytn io  prze jm ow ał i c ie r ­
p ia ł na n atręctw a  m y ślow e, p o le g a ją ce  na tern, że często  p o  
k ilka razy m usiał zaglądać d o  drzw i i p r ó b o w a ć , czy  są zam k­
n ięte, n aw et w ów cza s, g d y  d o b rz e  w iedzia ł, że b y ły  zam knięte. 
D w aj bracia  i jed n a  siostra  ch ore j by li n ad zw ycza j wrażliw i, 
p rę d cy  i odn acza li się przesadnym  pedantyzm em .

C o d o  teg o  przypad ku  p rag n ę  p o d n ie ść , c o  następu je:
1° N atręctw a m y ślow e  w y stęp ow a ły  u ch ore j już o d  w czes­

n e g o  dzieciństw a.
2° D o p ie ro  jed n ak  o k o ło  15 r. ż. d o łą cz y ły  się d o  tych  

n atręctw  (szczeg ó ln ie  na tle  re lig ijn em ) lęk i w ew nętrzn e na­
p ięcie .

3° Jeżeli się zw róc i u w a gę  na to , że o jc ie c  ch ore j c ierp ia ł 
na n atręctw a  m y ślow e, a dw aj bracia  je j i je d n a  siostra  od zn a ­
czali się przesadnym  p ed antyzm em , to  d och od z i się d o  p rz e k o ­
nania, że natręctw a m y ślow e  w  tym  przyp ad k u  są n ie ty lk o  
ob ja w em  w rod zon y m , ale z b io rem  o b ja w ó w  fam ilijnym  (sy n d ro ­
m em ).

II. K ., 24 lat, s łuchacz m ed y cy n y , z K rólestw a . P ierw szy 
raz bada łem  g o  14. X . 1912. N ig d y  się nie on an izow a ł; p o lu cy e  
m iew ał o d  13. r. ż. Ż a d n e g o  urazu a lb o  kon flik tu  na tle seksual- 
nem  z czasów  dzieciństw a  lub w ieku  ch ło p ię c e g o  so b ie  nie p rzy ­
pom ina . C oitus =  0. U czył się d ob rz e . O d  dz ieciń stw a  m iał 
m an ię w y w ia d ow czą  (G riibelsucht), b y ł nieśm iały, lęk liw y , n ie ­
zd ecy d ow a n y , draż liw y  i m iał p o c ią g  d o  autoanalizy. W  16 r. ż. 
z p o w o d u  zapalenia nerek przez 2 m iesiące  leżał w  łóżku . C h o ­
ro b a  ta w yw arła na n iego  silny w pływ , tem bardzie j że przedtem  
fizyczni 5 n ig d y  n ie b y ł ch ory . W te d y  też d ą żn ość  d o  autoanalizy 
zn aczn ie  się w zm og ła ; p o  k ilka  razy dzienn ie  badał sw ój m ocz  
c o  d o  białka. W  r. 1905 prze ją ł się bardzo strajkiem  szkolnym . 
Przed  m aturą w  19. r. ż. b y ł siln ie przem ęczon y . W ó w cz a s  d rę - 
czy ły  g o  w ą tp liw ości c o  d o  istotnej w artości stu d yów . D o  nauki 
i d o  książek w o g ó le  m iał je d n a k  w ielk ie  zam iłow anie. N a wsi, 
gd zie  w ted y  b a w ił dla od p oczy n k u , trap iły  g o  w ątp liw ości, czy  
treść  dep esz  w  dzienn ikach  je s t praw dziw a . M usiał w reszcie  
p rzestać czy tać gazety. R ó w n o cz e śn ie  m ęczy ły  i d ręczy ły  go  
rozm aite m yśli i w ątp liw ości c o  d o  w iary. G odzinam i ca łem i 
n ieraz sp a cerow a ł p o  o g ro d z ie , n ie m og ą c  się o d  tych  natręctw  
u w oln ić. Z  b ieg iem  czasu natręctw a te stały się rzadsze i p rze ­
stały g o  m ęczyć. Zaw sze zjaw iały  się jed n a k  n ow e. G d y  siedział 
w  teatrze, dręczy ła  g o  m yśl, że artyści przecież  pracu ją  zaw o­
d o w o , a tym czasem  p u b liczn ość  się przy tem  baw i. P og orszen ie  
te g o  stanu w ystąp iło  na w iosn ę  1912. C ieszy ł się, że zw ied zi 
n iem ieck ie  m iasta, o  k tórych  cyw ilizacy i i czy stości w iele  czytał 
i słyszał. R ze k o m o  p o d  w p ły w em  przeczytanej książki, w  której 
p ew ien  k rytyk  lw ow sk i, op isu ją c  p ięk n ość  starożytn ych  miast, 
w ych w alał N o ry m b e rg ię , R agu zę i t. d., a gan ił n ow oż y tn e  m ia­
sta n iem ieck ie  z p o w o d u  ich  p strych  ok ien  sk lep ow y ch  i krzy ­
czące j reklam y, w łaśnie w ted y , k ied y  ch ory  n a jw ięce j się cieszy ł 
na p o d ró ż  d o  N iem iec, p ow sta ły  u n ieg o  w ą tp liw ości c o  d o  
arch itektury i p ięk n ośc i h an d low ych  u lic n iem ieck ich  m iast. P rzed­
tem  w łaśnie to  bardzo m u się p o d o b a ło . N atrętne te m yśli o g r o ­
m nie g o  m ęczy ły . W ó w cz a s  udziela ł też lek cy i ła cin y  sw oim  
m łodszym  kuzynom . P on iew aż oni nie uczyli się d o ś ć  pilnie, 
p osta n ow ił te le k cy e  p rzerw ać. W te d y  zrodziła  się w nim n ie ­
d orzeczn a  m yśl, że kuzyni m o g lib y  się na n im  w  ten sp o só b  
zem ścić , iż p osm a row aliby  krzesło, na k tórem  on zw yk le  siadał, 
tłuszczem  i on  p ow a la łb y  sob ie  ubranie. D la teg o  zaczął stale 
k rzes ło  to  d ok ła d n ie  og ląd ać . Jakkolw iek czyn ił to  skrupulatnie, 
w ątp liw ośę , że krzesło  jed n a k  m oże  b y ć  p ow alan e, n ie opu sz­
czała  g o . N aw et p e w n o ść , że kuzyni je g o , b ę d ą c  d ob rze  w y ch o ­
w ani i lu biąc g o , czeg oś  p o d o b n e g o  n ie m og ą  z ro b ić , n iew iele  
tu pom agała . O d  p ó ł rok u  c ierp ia ł o p r ó cz  teg o  na b ó le  g ło w y ; 
m iał u czu cie , ja k  g d y b y  ktoś palcam i d otyk a ł się je g o  m ózgu. 
T o  g o  rozslra ja ło  w  w ysok im  stopniu . B ył o g ro m n ie  za n iep ok o ­
jon y , n ie w ied ząc, c o  to m a za znaczen ie. O b ja w y  te  w ystąp iły  
k ied y ś  n ag le  na spacerze. O d  ty g od n ia  n ie daw ała m u sp ok o ju  
m yśl, że  z hum anitarnych  w zg lęd ów  w łaściw ie  n ie  p ow in ien  ja ­
d a ć  m ięsa ; z drug ie j stron y  jed n a k  pragnął ży ć  tak, ja k  inni 
norm aln i lu dzie  i m ięso  b a rd zo  lubiał. N atrętna ta m yśl o g r o ­
m nie g o  trapiła i ile razy siln iej w ystęp ow ała , dostaw ał b ó ló w  
g ło w y . O baw ia ł się też, czy  n ie tw orzy  m u się w  m ózg u  n o w o ­

tw ór  lub cz y  n ie zw aryu je. N ied aw n o, g d y  p ro fe so r  den tystyk i 
w  w yk ładzie  sw oim , m ów ią c  o  n erw obó lach , w sp om in a ł o tem , 
że w  w iądzie rdzen ia  zdarzają się b ó le  n erw ow e w  d o ln y ch  k o ń ­
czynach , ch o ry  w  tym  k ierunku  p iln ie  zaczął na sieb ie  zw ra ca ć 
u w agę. B adanie, p rzep row a d zon e  14. X . 1912, w yk aza ło  p o d m io ­
to w o  p r ó cz  te g o  skargi na częste  b iegu nk i, o g ó ln e  osłabien ie , 
m elan ch olijn y  nastrój i zm nie jszon ą  zd o ln o ść  d o  p racy  u m y s ło ­
w ej, p rze d m io to w o  zaś: drżen ie  p o w ie k , w łók ien k ow e  drgan ia  
w m ięśn iach  tw arzy, w zm ożen ie  od ru ch ó w  ścięgn istych , w zm o­
żoną w ra ż liw ość  i p o b u d liw o ść , draż liw ość, w zm ożon ą  afek tyw - 
n o ść  i stan p rzygn ęb ien ia .

D zied ziczn e  ob a rczen ie : O jc ie c  ch o re g o , lekarz, jest b a rd zo  
n erw ow y , nam iętn ie pa li; w  m łod szych  latach c ierp ia ł na natrę­
ctw a  m yślow e.

C o d o  te g o  przypad k u  p ra g n ę  p od n ieść , c o  następu je:
1° K . o d  dzieciństw a  b y ł  nieśm iały, lęk liw y, n ie z d e cy d o ­

w an y  i o d  dzieciństw a  c ierp ia ł na natręctw a m yślow e.
2 J  N atręctw a  w y stęp ow a ły  u m e g o  praw ie bez  przerw y, 

z b ieg iem  c?asu  ciąg ły m  u lega jąc zm ianom , w  postaci manii 
w y w ia d ow cze j, w ątp liw ości (m aladie  des scru pu lesj * w yobrażeń  
p rzym u sow ych , ob a w  (ph ob ia e ) i t. p.

3° P on iew aż o jc ie c  ch o re g o  także c ie m ia ł na natręctw a 
m y ślow e, m usim y p rzy ją ć , że o b ja w y  natręctw  m y ślow y ch  i w tym  
przypadku  są n iety lk o  w rod zon e , ale zb io rem  o b ja w ó w  fam i­
lijnym .

III. H ., 21 lat, słuchacz m ed y cy n y , z K rólestw a  P., z g ło ­
sił się d o  m n ie w m aju  1914 z p o w o d u  n atręctw  m y ślow y ch , 
ktjire u n iem ożliw ia ły  m u u częszczan ie  na w yk łady . W  dzieciń stw ie  
p rzech od z ił k rzy w icę , k rztusiec i odrę . N ie on an izow a ł się. P o ­
lu cy e  zaczął m iew a ć o k o ło  19 r. ż. C oitus =  0. O d  dzieciństw a  
b y ł n ieśm iały, lęk liw y  i sk łon n y  d o  p rzygn ęb ien ia . W  <5. r. ż.

I ba ł się d u c h ó w ;,  w  n o cy  nieraz zw id y  w ały m u się d yab ły , tak 
że z te g o  p o w o d u  przez p ew ien  czas n ie m ó g ł syp iać. L ęk  przed  
c iem n ym  p o k o je m  pozosta ł m u d o  dzisiaj. G d y  jest w  d ob rem  
u sp osob ien iu , o b a w y  tej n iem a. I teraz je sz cze  g d y  późnym  
w ieczorem  przestan ie czy tać i k ładzie się spać, ogarn ia  g o  cza ­
sem  n iew y tłóm a cźon y  lęk. O d  8 r. ż. czerw ien ił się na tw arzy 
b a rd zo  często . Z początku  naw et n ic  o  tem  nie w iedzia ł i n ie-zdaw ał 
sob ie  w ca le  spraw y, d la cz e g o  się czerw ien i! W rażen ia , w y o b ra ­
żenia i p o ję c ia  seksualne n ie od g ry w a ły , ja k  pod a je , w  je g o  d z ie ­
ciń stw ie  w iększej roli. W  w ieku  m łod zień czy m  unikał jed n a k  
k ob ie t. Ze przy  tem  się czerw ien ił, o  tem  z p oczą tk u  w ca le  nie 
w iedział. D o p iero , g d y  o toczen ie  je g o  zw ró c iło  u w a gę  na to  i za­
czę ło  się z n ieg o  w yśm iew ać, zaczął się te g o  w stydzie., Z p o w o d u  
sw o je j n ieśm iałości i te g o  czerw ien ien ia  się m iał du żo  przyk rości 
m ora ln ych  —  z p o w o d u  n ieuzasadn ion ych  p od e jrzeń . I dzisiaj 
unika on w szelk ich  stosu n k ów  tow arzysk ich , p on iew a ż każde 
b liższe zetk n ięcie  się ze znajom ym i w y w o łu je  u n ie g o  zaczerw ien ie- 
n .e, on ieśm ielen ie  i k ręp u je  s w o b o d ę  je g o  ru ch ów . W  alei, w k tó ­
rej siedzą ludzie; nie m oże w ca le  sp a cerow a ć, d la tego , że się 
zaraz czerw ien i, —  ale n ie w ie  d la czego . T u  w K rak ow ie , g d y  
przech odzi o b o k  żandarm a lub polieyanta, też się czerw ien i. 
W  G ranicy  na stacyi ba ł się w e jść  d o  sali rew izy jn e j, pon iew aż 
w iedział, ż e s ię  zaczerw ien i. D la czeg o  się bał, n ie  wie, przypuszcza  
jed n a k , iż m oże d la tego , że g d y  się zaczerw ien i, m oże  b y ć  w zięty 
za szpiega. Z te g o  sam ego p o w o d u  obaw ia  się p rzech od z ić  k o ło  
fortyfikacyi. W  p rosek tory u m  zg inęły  k iedyś k ości. P ro fesor  
z w ró c ił się z te g o  p ow od u  d o  audytoryum . W  tej samej chw ili
H . się zaczerw ien ił: »G d y b y  k tok o lw iek  w ów cza s  na m nie s p o j­
rzał, m ó g łb y  b y ł p om y śleć , że to  ja  te k ości w zią łem *. T o  sam o 
dzie je  się z n im  na w yk ładach  b io log ii, s zczegó ln ie  jeże li p r o ­
fesor  porusza  jak iś tem at e m b ry o lo g icz n y . O b e cn ie  uczęszcza  
je sz cze  ty lko na fizykę i chem ię. Na w yk ładach  ch em ii także ju ż 
zaczyna się czerw ien ić , s zczeg ó ln ie  jeże li siedzi w  tow arzystw ie  
k oleżan ek . Z tych  p o w o d ó w  zastanaw iał się nad tem , czy  nie 
p o rzu c ić  m ed y cy n y  i n ie o b ra ć  sob ie  in n eg o  zaw odu , a m ian o­
w ic ie  tak iego , k tó ry b y  nie w ym agał u trzym yw ania stosu n k ów  
z ludźm i i k tó r e g o  p rzed m iot s tu d y ów  b y łb y  od m ien n y . D o  
m ed y cy n y  m iał w ielk ie zam iłow anie. luż w p op rzed n iem  p ó łroczu  
n osił się z zam iarem  przen iesien ia  się na politech n ik ę . P rzyjechał 
jed n a k  za p óźn o  z w akacyi, tak że zam iaru te g o  w y k on ać ju ż  
nie m óg ł. P o św ię c iłb y  się m oże  m atem atyce, ch ociaż  w łaśnie d o  
te g o  fachu n ie ma ani zd o ln ośc i, ani zam iłow ania. R ów n ocześn ie  
z czerw ien ien iem  się w ystęp u je  zazw yczaj p ew n e  on ieśm ielen ie , 
sztyw n ość w  ruchach  i u tru dn ien ie  m o w y : ch ory  m yli się, jąka  
się i w ym ow a  je g o  staje się nienaturalną. G dy  ch ory  jest p ew n y, 
że je g o  zaczerw ien ien ia  się n ikt nie zauw aży, n. p . g d y  jest 
c iem n o , w ów cza s  m ow a  je g o  je s t zupełn ie sw o b o d n a  i ch ory  nie cze r ­
w ieni się. B ardzo nizkie lub b a rd zo  w y sok ie  c ie p ło ty  rów n ież  
zap ob iega ją  w y stęp ow an iu  i ob a w  i zaczerw ien ien ia  się. O n ie ­



18 maja 1918 PRZEGLĄD LEKARSKI 155

śm ielen ie w ów cza s także n ie w ystęp u je  i ru chy są sw ob od n e- 
W  koń cu  dal mi ch ory  je s z cz e  następu jące w yjaśn ien ie , że nie 
jest p o d e jrz liw y , że  z tem i natręctw am i dotych cza s  przed  ni­
kim jeszcze  się n ie zw ierzył, naw et p rzed  matką. O  tern, że 
matka je g o  w m łod ości c ierp ia ła  na natręctw a m yślow e, d o w ie ­
dział się zupełn ie p rzy p a d k ow o , g d y  m iał 18 lat. W ó w cz a s  matka 
ieS °j g d y  zauw ażyła, że on  się często  czerw ien i, op ow ia d a ła  mu, 
że siostry  je j często  w yśm iew ały  się z teg o , iż ona bez  d osta ­
te czn eg o  p o w o d u  się czerw ieniła . O b a w ę przed  n ieuzasadnionem  
pod e jrzen iem  m iał już przed  18 r. ż. D ow ied z iaw szy  się o d  m atki, 
że ona na p o d o b n e  o b ja w y  cierp ia ła , przyszedł d o  przekonania , 
że musi to b y ć  spraw a dziedziczna. K o le d z y , k tórzy  p ow od u , 
dla k tóreg o  stron i o d  ludzi, nie znali, uważali g o  niesłusznie za 
m izantropa. B adan ie w ykazato w ów czas p o d m io to w o  o g ó ln e  osła ­
b ien ie  i sk łon n ość  d o  sm utku, w zm ożon ą  w rażliw ość (E m p fin d - 
lichkeit), ch orob liw e  prze jm ow anie  się (E m pfindsam keit). Z d o l­
n ość  d o  p racy  u m ysłow ej b y ła  zachow ana. P rzed m io tow o  stw ier­
dziłem  słabą b u d ow ę  ciała, n ied osta teczn y  stan odżyw ien ia , 
k ró tk o w z ro czn o ść , n ie rów n ość  źren ic (1 >  pr), zbaczan ie język a  
w lew o, w zm ożon ą  derm ogra fię , drgan ie  w łók ien k ow e  w p ow ie ­
kach, w zm ożen ie  o d ru ch ów  ścięgn istych .

D zied ziczne ob a rczen ie : O jc ie c  ch o re g o  by ł flegm atyczn y , 
ale w rażliw y , lęk liw y i drażliw y ; ch o ro w a ł na w iąd rdzenia, 
um arł na suchoty . Jego siostry  b y ły  zd row e . M atka ch o re g o  jest 
zew nętrznie sp ok o jn a , pan u je  nad sob ą  i spraw ia w rażen ie o sob y  
zd row ej, jest jed n a k  też w rażliw a i drażliw a. D o  20 r. ż. b a rd zo  
czerw ien iła  się i cierp ia ła  na ob a w ę , żeby  n ie paść ofiarą n ie­
słusznych p od ejrzeń . G dy  ktoś inny co ś  zaw inił, bała się, żeby 
je j o  to nie p osą d zon o . O b ja w y  te w y stęp ow a ły  i późn ie j, c h o ­
ciaż w znaczn ie słabszym  stopniu . Jej siostra jest spok ojna , ale 
lękliw a. N ie ch od zi d o  teatru z ob a w y  przed p ożarem , unika też 
jazd y  k o le ją ; o sk rob u je  bułki przed  jed zen iem  z ob a w y  przed  
zarażeniem  się. Ż y je  w ciąg łe j ob a w ie  o  sw eg o  m ęża, żeby  mu 
się nie przytrafiło  jak ie  n ieszczęście  i n ie zgodziła  się na to, 
ażeby przyją f p osa d ę  w  m ie js co w o śc i, w której niem a lekarza 
na m iejscu . J r u g a  je j siostra  jest sp ok o jn a , ale ży je  w ciągłej 
ob a w ie  przed  ch orob a m i zaraźliw em i i je s t  na tym  pu nk cie  
o g rom n ie  im aginacyjna . Jedna z jej có rek  nie b ierze  n igd y  p ie ­
n iędzy d o  rąk z ob a w y  przed  bakteryam i. Z teg o  sam ego  p o ­
w odu  n igdy  też n ie  w y p oż y cza  książek z pu b liczn ej b ib liotek i. 
D ruga je j córk a  o g ro m n ie  się n iep ok oi, ile razy  m atka jej w y j­
dzie z d om u  i d la teg o  nie pozw ala  je j n ig d y  sam ej w ych od zić . 
T en  sam n iep ok ó j m a zaw sze i o  siostrę. B racia  m atki ch o re g o  
są ży w eg o  tem peram entu , im pulsyw ni, m ów ią  g ło śn o  i p ręd k o  
i działają czasam i bez d osta teczn eg o  nam ysłu.

S zczególn ie j p o d n ie ść  c o  d o  teg o  przypadku  pragnę nastę­
pu jące o k o licz n o śc i:

1° H . jest z natury nieśm iały, lęk liw y, ma sk łon n ość  do 
p rzygn ęb ien ia  i o d  dzieciństw a cierp i na ob ja w y  n atręctw  w p o ­
staci e ry tro fob ii.

2° M atka je g o  tak sam o cierp ia ła  na e ry tro fob ię . D w ie  
siostry je j i d w ie  córk i jed nej z nich  cierp ią  na n atręctw a  m y ­
ślow e w  p ostaci ob a w y  przed  zarażeniem  się.

3° H . d o  18. r. ż. p rzed  nikim , naw et p rzed  matką, nie 
zw ierzył się ze sw ych  n atręctw  m yślow ych .

4° N atręctw a m y ślow e  w tym  przypadku  są n iety lko w r o ­
dzone, ale są sy n d rom em  fam ilijnym .

IV. F. G., 42 lat, żona w łaścicie la  m ajątku z K rólestw a  P., 
zg łosiła  się d o  m nie z p o w o d u  n atręctw  m y ślow y ch  w r. 1906.
Przy zbieran iu  w y w ia d ów  p od a ła  mi, c o  następuje. W  d z ieciń ­
stw ie p rzech odziła  p łon icę , odrę , k rztusiec i b łon icę . Poza  tern 
była  dzieck iem  fizyczn ie  zd row em  i silnem . P om iędzy  13. a 16. 
r. ż. p rzech od ziła  b łędn icę . Za m ąż w yszła  w  r. 21. Ma 20 -let- 
n iego  syna i 15 -letn ią  córk ę . M ałem  dzieck iem  b ęd ą c, bardzo  
się bała żebrak ów . O d  n a jw cześn ie jszego  dzieciństw a m iała sk łon ­
n ość  d o  w ew nętrznej rozp aczy . P oza  tem  przyp om in a  sob ie  zu ­
pełn ie dok ład n ie , że  g d y  m iała 7 lat, w racała  nieraz p o  5 razy 
og lą d ać jak iś  kw iat, k tóry  spostrzegła  w  p o lu ; w ew nętrzn y  jakiś 
p o p ę d  zm uszał ją d o  teg o . C ałe dz ieciń stw o  z p o w o d u  różnych  
> rozpaczy« i n atręctw  b y ło  dla niej m ęczarnią, g d y ż  n ikom u 
się ze sw ych  stan ów  nie zwierzała. M iała dw a m iesiące, g d y  
um arła jej matka. D o  o jc a  nie m iała zaufania i bała się, że ją  
w yśm ieje. W aru n k i, w k tórych  się w y ch ow yw ała , b y ły  bardzo 
d ob re , p om im o teg o  czuła się zaw sze nieszczęśliw ą, lak kolw iek  
w iedziała , że przecież  w  d om u  n ik o g o  o b c e g o  niem a, często za­
glądała p o d  łóżka. Przy przeszukiw an iu  m ieszkania w padała n ie­
raz w  istny szał, p od n os iła  poduszki d o  g ó ry , —  ażeby się prze­
k on ać, czy  tam kto  n ie siedzi. D ręczy ła  ją  obaw a, że przy jm ie 
św iętokradzką kom unię. N ajbardziej cierp ia ła  p om ięd z y  14. a 17. 
r. ż .; w ów czas b y ła  tak zrozp aczon a , że chodziła  jak  b łędna,

zdaw ało je j się, że jest opętana, ch o ć  z drugie j s tron y  zn ów  
w iedziała, że to  n iepraw da. Z w y k le  nad ranem , je szcze  przed 
obu d zen iem  się, a w ię c  w e  śn ie, odczuw ała  ściskanie  w  sercu 
i sm utek, że g d y  się ty lko obud zi, zn ów  będzie  m ę czy ć  się temi 
u ro jon em i rzeczam i. N ieraz g d y  na u licy  k o g o ś  przez n ieuw agę 
potrąciła , p rześladow ała  ją  m yśl, że on a  teg o  człow iek a  zabiła. 
Jeżeli coś  usłyszała a lbo  przeczytała  o  p op e łn ien iu  jakiejś zb ro ­
dni, m ęczy ła  ją m yśl, że to  on a  tę o s o b ę  zabiła. Raz z p o w o d u  
śm ierci siostry  jed n e j ze sw ych  koleżan ek  m ęczy ło  ją  zupełn ie 
w yraźne u czu cie  zbrod n iark i. P rzech od ziła  w ted y  straszne m ęki 
m oralne, ale n ikom u się z tem  nie zw ierzała , tak bard zo  się 
sama teg o  w stydziła . Razu je d n e g o , n ie  m o g ą c  się w in n y  s p o ­
sób  u w o ln ić  o d  tych  dręczą cych  m yśli, poszła  d o  spow ied zi, 
która jej ty lko ch w ilow ą  przyn iosła  u lgę. W  P oznańsk iem  przed  
laty zdarzyła  się zb rod n ią  zam ord ow an ia  n iejakiej M en d elson o- 
w ej. O tóż pani G. przez d łuższy czas była  p o d  w rażen iem  na­
trętnej m yśli, że ona w łaściw ie  je s t  ow ą  zbrod n iark ą , k tóra  M. 
zam ordow ała , ch ociaż o czy w iśc ie  w iedziała  i log iczn ie  sob ie  
z te g o  spraw ę zdawała, że to  jest śm ieszne tak m y śle ć ; w y z w o ­
lić się o d  tej m yśli nie m og ła . G dy  k to  za ch orow a ł, p rześla d o ­
wała ją m yśl, że ona  s ię  d o  teg o  przyczyn iła  lub że ona w p rost 
tę o s o b ę  otruła. Z te g o  też p o w o d u  n ig d y  n ikom u n ie  m og ła  
p od a ć  ża d n eg o  lek arstw a ; obaw iała  się b ow iem , ażeby później 
nie prześladow ała  je j m yśl, że on a  — w razie p og orszen ia  lub 
śm ierci —  jest w in ow a jczyn ią . G dy  jed nak  zn iew olon a  była  k ied y  
d o  p od a n ia  lekarstw a, w ów czas m yła sob ie  przed tem  ręce  szczo­
teczką k ilkakrotn ie , ażeby czasam i z lekarstw em  nie p o d a ć  c h o ­
rem u  ja k ie jś  trucizny lub czeg oś  s zk od liw eg o . W  gru n c ie  rzeczy  
obaw iała  się ty lko teg o , żeby  jej p óźn ie j nie prześladow ała  m yśl, 
iż on a  chorem u m og ła  zaszkodzić, ja k k o lw iek  zdaw ała so b ie  
spraw ę z tego , że  to  je s t  w łaściw ie  w yk lu czon e . Bała się w ięc  
ty lko w ew nętrznej rozp a czy  i tych  w yrzutów , jak ieby  sob ie  p ó ź ­
niej robiła , c o  b ęd z ie  późn ie j ze spow ied zią  i t. d. W  32. r. i .,  
ja k k o lw iek  n igd y  n ie b y ła  przesadnie relig ijn ą  i n aw et dużo 
m iała w ątp liw ości c o  d o  religit, m iała natrętną m yśl, że m oże 
rzeczy w iśc ie  żydzi m ają racyę , iż Chrystus się je sz cze  nie na ­
rodził. I to  w praw ia ło  ją  w  n ieop isany  'n iep okój i trw ogę . O d  
d zieciń stw a  ch ora  w o g ó le  ła tw o  się czerw ien iła . P ierw szy raz 
jed n ak  ob a w a  w ydaw ania  się śm ieszną w skutek  te g o  czerw ie ­
n ienia  się po ja w iła  się w  18. r. ż. Dzisiaj obaw ia  się ona z p o ­
w o d u  zaczerw ien ien ia  się zn a leść się w pod ejrzan ej lub d w u zn acz­
nej sytuacyi. W  tow arzystw ie  siedzi zw yk le  w n adzw yczajnem  
n aprężen iu  i w ciąg łe j obaw ie , żeb y  k toś n ie w spom nia ł o  ja ­
kim ś zn a jom ym  m łod y m  m ężczyźn ie , c o b y  u niej natychm iast 
w y w o ła ło  zaczerw ien ien ie  się, a w skutek cz e g o  znalazłaby się w d w u ­
znacznej lub k om iczn ej sytuacyi. D aw niej rów n ocześn ie  z obaw ą 
przed  zaczerw ien ien iem  się doznaw ała dziw nej sensacyi ściągania 
w ok o licy  serca , jak g d y b y  serce  się ścisk a ło  i z n ieg o  krew  
u chod ź ła, p o d o b n ie  jak  p rzy  ściskaniu  gąbk i. C órka  ch ore j m iesz­
kała w je d n y m  z k rak ow sk ich  p e n sy o n a tó w . Po p rzy jeźd z ie  d o  
K ra k ow a  ch ora  zatrzym ała się w  tym  p en syon a cie , ażeby się 
m ód z  z có rk ą  częście j w id y w ać. R ozm aw ia jąc z koleżankam i 
sw o je j c ó rk i, d ow ied zia ła  się, że jed n a  z n ich zna kilka rodzin  
z jej sąsiedztw a. O b aw ia jąc się, ażeby ta dz iew czyn ka  n ie w sp o ­
m niała k ied y k o lw iek  o  jak im ś znajom ym  »sm arkaczu<, przestała 
w o g ó le  z nią o b co w a ć . A że b y  n ie narazić się na pod ejrzen ia  
i śm ieszność, k tóre  ją  w  straszny s p o s ó b  u pokarzały, starała się 
ch ora  u n ikać każdej postaw y  i sytuacyi, p rzy  k tóre j, b ę d ą c  d o ­
brze  ośw ietlon ą , b y ła b y  w ystaw ion a  na ob serw a cy ę  innych  ludzi. 
W o la ła  zaw sze p ozosta ć  w  c ien iu  i n ic zbliżała się n ig d y  d o  
ja sn o  św iecą ce j la m p y ; rozm aw ia jąc z k im ś, starała się zaw sze 
sp acerow ać, ażeby w ten  sp osób  u ch y lić  w zrok  o so b y , z k tórą  
rozm aw iała, o d  sieb ie. S ied zen ie  przy  stole razem  ze w szystkim i 
lub na kanapie b y ło  dla niej najw iększą m ęczarnią. G d y  b y ło  
c iem n o , w ym ów ien ie  nazw iska jak ieg oś  zn a jom eg o  m ło d e g o  cz ło ­
w ieka nie ro b iło  na niej ża d n ego  w rażenia i nie czerw ien iła  się, 
g d y ż  w iedziała, że i tak n ik tby  te g o  nie zauważył. Ile razy p rzy ­
jeżdżała  za spraw unkam i d o  K alisza, unikała u lic, na k tórych  
m ogła  sp otk ać zn a jom ych . K ażda je j w izyta w  sąsiedztw ie lub 
p rzy jęc ie  u niej w d om u  już naprzód  spraw iało je j n iew ym ow n e 
m ęczarn ie . Z teg o  p ow od u  zerw ała z ludźm i w szelk ie  stosunki, 
ja k k o lw iek  by ła  bardzo  tow arzyską  i ludzi w o g ó le  lubiła. Przy­
k ro  je j też, że nikt nie zna w ła ściw eg o  p ow od u , d la  k tó r e g o  ona 
w szelk ie  tow arzysk ie  stosunki zerw ała. W  sąsiedztw ie m ieszkali 
jej d ob rzy  zn a jom i: ona  m łoda , on  stary. O tóż ile razy ow a zna­
jo m a  pani ty lko w ym ów iła  nazw isko sw e g o  m ęża, ch ora  natych ­
m iast się czerw ien iła , c o  ją  w praw ia ło  w o k ro p n y  stan, p o n ie ­
waż, jak  je j się w ydaw ało , w o b e c  tej znajom ej m og ła  się znaleść 
w dw uznacznem , a zarazem  śm iesznem  p o łożen iu , —  g d y ż  to 
b y ło  w prost śm ieszne naw et p o m y ś le ć  o tem , żeby  on a  m og ła
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b y ć  ow ym  starszym  panem  zajęta. N aw et p o  śm ierci te g o  pana, 
ile k ro ć  razy w d o w a  w ym aw ia ła  słow a >mój n ieboszczyk  m ąż«, 
ch ora  czerw ien iła  się. N atom iast g d y  w  rozm ow ie  z panam i, 
k tóry ś  z n ich  o  n ieboszczyk u  w spom nia ł, n ie czerw ien iła  się. 
W  o toczen iu  sw oich  najb liższych  ch ora  się n ie  czerw ien iła . F akt 
ten , że tak często  m og ła  się w yd a w a ć śm ieszną, w  w ysok im  sto ­
pniu  ją  p rzy g n ęb ia ł i upokarzał. Z te g o  p o w o d u  by ła  też w  ostat­
n ich  czasach  b a rd zo  p rzy g n ęb ion a  i żyła w o k rop n e j ob a w ie , że 
sw ego  czerw ien ien ia  się u k ry ć  n ig d y  ju ż  n ie  zdoła . Im częście j 
się to  pow tarza ło , tem  bardziej by ła  n ieszczęśliw a. W o la ła b y  ra ­
czej u w oln ić  się o d  tych  m ęczarn i, niż b y ć  o to czo n a  n ajw iększem i 
b ogactw am i. W o la ła b y  b y ć  ch ora  na p a d a czk ę  lub na inną ja ­
kąś naw et ciężką  ch o ro b ę , niż c ie rp ie ć  na ch o ro b ę , dla ludzi 
zupełn ie n iezrozum iałą. Z ob a w y , żeb y  się n ie w y d a ć  śm ieszną, 
m ężow i sw em u ze sw ych  u dręczeń  n ig d y  się nie zw ierzyła . W  r. 1905 
p o d  pretekstem  rozstro ju  n erw ów  w yjech a ła  d o  N iem iec  d o  sa- 
natoryum  Lahm anna. W o b e c  N iem ców  n igd y  się nie czerw ien iła . 
G d y  brat je j napisał, że także tam  p rzy jed z ie  na ku racyę, za­
częła  ją  d rę cz y ć  m yśl, że g d y  g o  spotka , zaczerw ien i się. D o ­
p row a d zon a  raz z p o w o d u  tych  n atręctw  m y ślow y ch  d o  osta­
teczn ośc i, zw ierzyła  s ię  p e w n e g o  razu ord yn u ją cem u  tam leka­
rzow i. L ek arz  ten  jed n a k  skrzyczał ją, że on  na tak ie g łu pstw a 
czasu  n iem a. » Jeżeli się k to  ju ż  tak u p ok orzy  —  m ów iła  ch ora  —  
i taki ta jn ik  sw ej du szy  i u sp osob ien ia  zdradzi, to  o d n o s i strasz­
nie p rzy g n ęb ia ją ce  w rażenie, jeże li w  taki op ry sk liw y  sp osób  
i bez zrozum ien ia  istoty  rzeczy  zostan ie z n iczem  od p ra w ion y * .

B adanie fizyczne ch ore j d a ło  w yn ik  n astęp u ją cy : G. jest 
o so b ą  n ie co  oty łą , d o b rz e  zbu dow aną , fizycznie silną i zdrow ą. 
Ź ren ice  średn iej szerok ości, odd zia łu ją  na św iatło  p raw id łow o . 
O d ru ch y  śc ięgn iste  n ie w zm ożon e . D rżen ia niem a. D erm ografia  
w  lekkim  stop n iu  w zm ożona. C zy n n ość  serca  przyspieszon a , tętno 
stale 120.

D zied ziczne  ob a rczen ie : M atka o jca  ch ore j b y ła  bardzo  
n erw ow a  i lękała  się każdej ro zm o w y  z o b cy m i, w szczeg ó ln ośc i 
bała się, żeby  się p rzy  tem  nie zaczerw ien ić . P oza  tem  jed n a k  
m iała z d ro w y  rozsądek , log iczn y  sp o s ó b  m yślen ia  i en erg iczn ie  
p row ad ziła  sw o je  g o sp o d a rs tw o  d o m o w e . O jc ie c  ch ore j w ch ło ­
p ię cy m  w ieku  m iew ał m yśli natrętne i p rzym u sow e , m usiał b lu - 
źn ić p rze c iw  B ogu , ja k k o lw iek  b y ł b a rd z o  relig ijn y  W  24. r. ż. 
ie  m yśli tak  b a rd z o  g o  p rześladow ały , że w y jech a ł d o  je d n e g o  
p ro fe so ra  d o  Berlina ce lem  zasięgn ięcia  rady , czy  m oże  się że­
n ić. W ew n ętrz n ie  b y ł b a rd zo  »n erw ow y < , zew n ętrzn ie  sp ok o jn y  
i p ow a żn y  tak, że  n ik tby  się n ie m ó g ł d om y ślić , ja k  bardzo 
cierp ia ł. C zęsto m ó w ił sam  d o  sieb ie, gestyk u lu jąc przy tem  praw ą 
ręk ą ..U m a rł na raka. S iostra  o jca  ch ore j każdy list, jak i napi­
sała, m usiała przed  w ysłan iem  d ać kilku  o so b o m  d o  p rzeczy ta ­
nia, ażeby się u p ew n ić , czy  cze g o ś  nie op u śc iła ; adresow ała  g o  
n ieraz p o  10 razylj z ob a w y , że n ieczyte lny  lub co ś  opuściła . 
Z ag ląda ła  często  p o d  łóżka, czy  tam  nie ukryli s ię  złod zie je . P o  
kilka razy k on tro low a ła  zam ki, czy  rzeczy w iście  są d ob rze  zam ­
kn ięte. Poza tem  by ła  o so b ą  rozsądną i en erg iczn ie  prow ad ziła  
sw o je  g o sp o d a rstw o  na wsi. Jej syn  ro b ił s ob ie  zaw sze o  w szystko 
w y rzu ty ; n icz e g o  n ie m ó g ł w ziąśe na sw o ją  od p ow ied z ia ln ość . 
B oi się, że m ó g łb y  k o g o ś  oszukać —  a jest b a rd zo  u czciw y  i z d o l­
ny. Brat o jca  ch ore j jest w eso ły  i zupełn ie s w o b o d n y  w p o s tę ­
pow an iu .

M atka m atki ch ore j m iała p o  p o r o d z ie  k rótk otrw a łą  p sy ­
ch ozę. M atka ch ore j um arła  w czasie p ow stan ia  na S yb ery i, g d y  
ch ora  m iała 2 m iesiące . D w ie  s iostry  m atki ch ore j w  p óźn ie j­
szym  w ieku  m iały lek k ie  zaburzenia p sych iczn e . C órk a  je d n e j 
z n ich  cierp i rzek om o na b ó le  h isteryczne. C órka  brata matki 
ch ore j w  16. roku  ży cia  przech odziła  k rótk otrw a łą  p sych ozę . 
Starsza siostra  ch ore j, zew n ętrzn ie  p o d o b n a  d o  m atki, jest zu­
pełn ie  zd row a , sta rszy  brat ch ore j cierp i na natręctw a m y ślow e  
i na lęk  p rzed  zaczerw ien ien iem  się i z te g o  p o w o d u  się n ie 
ożen ił. M łod szy  brat ch ore j je s t  b a rd zo  in te lig e n tn y ^  ale także 
c ierp i na natręctw a  m yślow e. W sz y stk o b y  na św iec ie  o d d a ł za 
to, żeb y  się ty ch  m yśli m ó g ł p o z b y ć . P raw ie bez  przerw y  leczy 
się h ydrop atyą .

C o d o  te g o  przyp ad k u  p rag n ę  p od n ieść , c o  n astępu je :
1. N atręctw a m y ślow e, lęk  i skłonnośkź d o  u dręczeń  m o ­

ra ln ych  przejaw iały  się w  tym  przypad k u  już o d  dzieciństw a.
2. W  pan ieńsk im  w iek u  sp ow ied ź  przyn iosła  ch ore j ch w i­

low ą  u lgę.
3. T r e ść  n atręctw  m y ślow y ch  i lęk ów  by ła  w  różń ych  

ok resach  on to g e n e ty czn e g o  ro zw o ju  różna. N a cz o ło  w szystk ich  
o b ja w ó w  n atrętnych  w ysun ęła  się o k o ło  18. r. ż. e ry tro fob ia , 
obaw a  p rzed  zaczerw ien ien iem  się, ob a w a  narażenia się w skutek  
te g o  czerw ien ien ia  się na śm ieszność a lbo  ob a w a  p rzed  obaw ą  
narażenia się na śm ieszność.

4. P rzyp ad ek  ten je s t p o d  w zg lęd em  p och od zen ia  ob ja w ó w  
n atręctw  m y ślow y ch  w  tej rod zin ie  b a rd zo  pou cza ją cy . S p o ty ­
k am y tu o b ja w y  natrętne w  trzech  p o k o le n ia ch : u m atki o jca  
ch ore j, u o jc a  ch ore j, je g o  siostry , u syna tej siostry  o jca , u c h o ­
rej i u d w óch  je j b raci.

5. Iden tyczn ą  p osta ć  o b ja w ó w  natrętnych  sp otyk am y tu 
u kilku cz łon k ów  rod z in y , a m ia n ow ic ie : e ry tro fo b ię  u m atki 
o jc a  ch ore j, u ch ore j i u je d n e g o  z je j b raci, natręctw a  m y ­
ś lo w e  na tle re lig ijn em  —  u o jc a  ch ore j i u ch ore j, o b a w ę  przed  
z łod zie jam i - - u  siostry  o jca  ch ore j i u ch ore j.

Jak w idzim y, trzy  z czterech  p rz y to cz o n y ch  tu p rzy p a d ­
k ów  cech u je  w ro d z o n a  w ra ż liw ość , n ieśm ia łość, b o ja ź liw ość  
i n iezd ecy d ow a n ie . T y c h  ce ch  charakteru , a lb o  ściśle j m ów iąc, 
tych  p sy ch o fizy o lo g iczn y ch  w ła śc iw ośc i —  g d y ż  z ch arakterem  
jak o tak im  nie m ają on e  n ic  w sp ó ln e g o  —• nie należy u tożsa­
m iać ani z n ieśm ia łością  (tim iditas), ani z słabą w olą . W ś r ó d  
o só b  b o w ie m , posiad a jących  z natury teg o  rod za ju  w ła ściw ości 
p sy ch o fizy o log iczn e  i c ierp ią cy ch  na n atręctw a  m y ślow e , spotyk a  
się n ieraz jed n ostk i czy n n e , en erg iczn e  i w ykazu jące  w  ży ciu  
d u żo  cyw iln e j od w a g i, k on sek w en cy i i w ytrw ałości, —  na co  już 
także O pp en ffe im  ’ ) zw róc ił uw agę.

P rzy  tej sp o so b n o śc i je sz cze  na inną o s o b liw o ś ć  psych ik i 
ch orych  z natręctw am i m yślow em i p rag n ą łb ym  z w ró c ić  uw agę. 
A  m ian ow icie , nie tak rzad k o  sp otyk a  sie p o m ię d z y  nim i je d n o ­
stki, wyi^óżniające się p ew n ą  in te ligen cyą , n ie  o d p ow ia d a ją cą  
ani w ykszta łcen iu , ani ich  socya lnej p ozy cy i i ob ja w ia ją ce  sk łon ­
n o ś ć  d o  za jm ow ania  s ię  zagadnien iam i p sy ch o log iczn em u  N ie ­
k tórzy  z n ich  np. ży w o  in teresu ją  się p sych oterap ią , w  szcze­
g ó ln o ś c i zaś h ypn otyzm em , psychoanalizą , m etod ą  persw azy i; 
studyu ją o d n o śn e  dzieła  lub k o re sp o n d u ją  z n a jw ybitn ie jszym i 
n eu ro loga m i —  lub  psych ia tram i-psych oterap eutam i. W p r o s t  u- 
derza jącym  jes t nieraz fakt, ja k  b a rd zo  żyw ą i rozleg łą  k o re -  
sp o n d e n cy ę  p row a d zą  n ieraz tacy  b ied n i i w n a jp ry m ityw n ie j­
szych  w arunkach  m a łeg o  g a licy jsk ie g o  m iasteczka ży ją cy  chOTzy 
—  z W ied n iem , B erlinem , W ro c ła w ie m , M onachium , Zurychem , 
B ernem , a naw et Paryżem .

D alej w idzim y, że w e  w szystk ich  czterech  p rzy toczon y ch  
tu p rzypad k ach  ob ja w y  natrętne prze jaw ia ły  się już o d  w cz e ­
s n e g o  dzieciń stw a . N a ten fakt zw racali już u w a gę  m. i .  W est- 
phal, K ra fft-E b in g , W ille  i O ppenheim .

P rzypad ek  I i IV  św iadczą  o  tem , że lęk, n ap ięcie  w e ­
w nętrzne i p rzy g n ęb ien ie  n ie stanow ią  n iezbędn ej sk ładow ej 
części natrętnych  w y obrażeń , p on iew a ż m og ą  się on e  d o  nich 
d o łą cz y ć  d o p ie ro  w  p óźn ie jszych  okresach  rozw oju  o so b n icz e g o . 
P o d o b n e  zapatryw an ie w yrażali już daw niej L e  G rand  du Saule, 
W estp h al i K ra fft-E b in g .

Z  drugie j s tron y  w szystk ie cztery  p rzy toczon e  p rzyp ad k i 
d ow od zą , m ojem  zdaniem , że n atręctw a  m y ślow e są anom alią  
en dogen iczn ą , k tórą  należy o ce n ia ć  p rzedew szystk iem  ja k o  p rze ­
jaw  anorm alnej k on sty tu cy i rod zin n ej, a n ie g łó w n ie  ja k o  skutek 
w p ły w ó w  zew n ętrzn ych  np. w  postaci w  dzieciń stw ie  przeżytych  
k on flik tów  seksualnych  lub m oralnych . Jeżeli b ow iem  każde zja­
w isk o  fizy o lo g iczn e  czy  p a to lo g icz n e  jest z jed n e j s tron y  skut­
k iem  b o d ź c ó w  zew n ętrznych , a z drugie j jest zależnem  o d  tła, 
na k tóre  o w e  b o d ź c e  zadziałały, to  p rzy to czo n e  tutaj przypad k i 
d o w o d zą , że w ro d z o n a  pa to log iczn a  p re d y sp o z y cy a  a lb o  p a to lo ­
g iczn e  za łożen ie  (A n la ge ) przy przejaw ian iu  się natręctw  m y ślo ­
w ych  o d g ry w a  zn aczn ie  w iększą rolę , aniżeli o w e  b o d ź c e  ze­
w nętrzne. N atręctw  m y ślow y ch , spostrzegan ych  w  p rzy toczon y ch  
tu p rzypad k ach , n ie m ożna od n ieść  d o  o so b n icz y ch  przeżyć tych  
je d n o ste k ; prze jaw ian ie  się ich w  osob n icz y m  rozw oju  je s t w e ­
d łu g m nie u w aru nk ow an e filogen etyczn ie , a m ian ow icie  w r o ­
d zon ą  p red y sp oz y cy ą  d o  n atręctw  m y ślow y ch , k tóra  się d z iedzi­
czy  z dziada na o jca , z o jc a  na syna, a w ięc  przech od zi z p o ­
k olen ia  na p ok o len ie , zu pełn ie  ana log iczn ie  ja k  o w o  x , k fó te  
p o w o d u je , ze dz ieci m ają ten  sam  k o lo r  i kształt w ło só w , ten 
sam ch ód , ten sam  tem peram ent a lbo  to  sam o p o c z u c ie  e ty czn e , 
c o  ich ro d z ice  lub dziadkow i’ .

Z jaw iska n atręctw  m y ślow y ch  są w yn ik iem  anorm alnej 
■ezynności k om órek  m óz g ow y ch , która  a lbo się u jaw nia  przez 
ca łe  ży c ie  jed n ostk i, a lb o  ty lk o  w  p ew n ych  okresach  je j o n to ­
g e n e ty czn e g o  rozw o ju , a lb o  w reszcie  w ystęp u je  ty lk o  pod cza s  
pew n ych  n abytych  p rzem ija jących  stan ów  osłab ien ia  o ś ro d k o w e g o  
układu  n erw ow eg o . A le  w  każdym  razie ta sk łon n ość  d o  tej p a ­
to log iczn e j czy n n ości k om ó re k  m ó z g o w y ch  je s t w rod zon a . Je­
d n a k ow e  b o d ź c e  zew n ętrzne działają w szak na w szystk ich  ludzi

P) L eh rb . d er  N erven kr., 1913, str. 1522.
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m niej w ięce j w  jed n e j i tej sam ej m ierze. N atręctw a m yślow e 
jed n ak  w ystęp u ją  je d y n ie  u o sób , k tóre  z danem  m ateryalnem  
założeniem  d o  p ow staw an ia  n atręctw  m y ślow y ch  już na świat 
przych odzą . Z dru g ie j s tron y , jeżeli ob ja w y  n atręctw  m y ślow y ch  
spotykam y u rozm aitych  cz ło n k ó w  jed n e j i tej sam ej rod ziny , 
w szczegó ln ości zaś, jeżeli w idzim y je  u babki, u o jca , u je g o  
rodzeństw a, u dzieci je g o  rod zeństw a, w reszcie  u córk i i je j r o ­
dzeństwa, ja k  np. w  przypadku  IV , to  ch yba  nie m ożna m yśleć 
o  tern, ażeby  p ow staw ały  on e  d r o g ą  n aślad ow n ictw a, a ty lko 
należy przy jąć, że w yrastają  on e  sam orzutnie na gru n cie  w r o ­
dzonej p a to log iczn e j rod zinn ej k on sty tu cy i, a w ięc, że stanow ią 
on e t. zw . syn d rom  fam ilijny. Z g o d n ie  z tern w idzim y też, że 
syn d rom  n atręctw  m y ślow y ch  spotyk am y zazw yczaj, a lbo  p o ­
w ied zm y —  n a jczęście j, w  przypadkach  różn ych  p osta ci neuro- 
patyi lub p sy ch op a ty i k on sty tu cyon a ln e j. A  ja k o  siln ie zaznaczony 
ob ja w  w sp ółtow arzyszący , sp otyk a m y g o  w  p rzeb iegu  neurastenii, 
psychasten ii, n abytej n erw icy  czy n n ośc iow e j, p e ry o d y cz n e j p sy ch o - 
new rozy , dep resy i (w  p rzeb iegu  p sych ozy  m an iak a lno-dep resy j- 
n ej) lub  o tęp ien ia  w czesn eg o  (dem en tia  p ra e co x ), lecz —  m ojem  
zdaniem  —  ty lk o  w ted y , o ile te ch o ro b y  czy  też stany osła ­
bienia  i w yczerpan ia  u ldadu  n e rw o w e g o  w ystęp u ją  u osób , k tóre  ( 
w rod zon ą  lecz  u ta jon ą  k on stytu cya ln ą  p re d y sp o z y cy ę  d o  natręctw  
m y ślow y ch  ze sob ą  na św iat p rzyn iosły .

O d n ośn ie  d o  spraw y h om olog iczn e j d z ied z iczn ośc i w p rzy ­
padkach  natręctw  m y ślow y ch  znalazłem  w d ostęp n ej mi litera­
turze n astępu jące  za led w ie  k rótk ie  w zm iank i: K ra fft-E b in g
przytacza, iż natręctw a m y ślow e  spostrzega ł w  p ew n ym  przy­
padku  u d w óch  sióstr. O pp enh eim  w  sw oim  pod ręczn ik u  
o  ch orob a ch  n erw ow y ch  z roku  1913 p od a je  w d op isk u  na str. 
1524, że w  je d n y m  je g o  przypad k u  trzy siostry  cierp ia ły  na na­
tręctw a  m y ślow e  o  zm iennej p ostaci, a w d ru gim  m atka i dw ie 
je j có rk i —  na ery tro fob ię . B le u le r1) zaznacza k rótk o , że p rzy ­
czyna >n erw icy  z natręctw am i* (Z w a n g sn eu rose ) leży w dzie- 
d z iczn o -n eu roty czn em  założeniu  (A n lage), k tó re  często  w  rod z i­
nie w p o d o b n y  s p o só b  się przejaw ia.

F akt ten, że o  h o m olog iczn e j dz ied z iczn ośc i w  p rzyp a d ­
kach  n atręctw  m y ślow y ch  dotych cza s  tak b a rd zo  m a ło  w ied z ie ­
liśmy, tłóm aczę  sob ie  z jed n e j s tron y  tern, że o s o b y  z natrę­
ctw am i m yślow em i często  nie uw ażają tych  o b ja w ó w  za coś  
ch o ro b liw e g o , w stydzą  się ich i z ob a w y , żeb y  się n ie  narazić 
na śm ieszność, w o g ó le  p rzed  nikim , a w ięc  n ieraz naw et i przed  
lekarzem  się z n ich  n ie zw ierza ją , w skutek  cze g o  krew n i ich 
o tem  ich cierp ien iu  n ic  n ie w iedzą, a z drugie j strony sam i 
ch orzy  czasam i d o p ie ro  p rzy p a d k ow o  d ow ia d u ją  się o d  ro d z icó w  
o  tem , że  i on i na p o d o b n e  lu b  iden tyczn e  zb oczen ia  cierp ieli 
lub cierp ią .

Przyczynek do techniki wyłuszczania sutka.

P odał

M W. Herman

W śró d  g u zó w  ła g o d n y ch  sutka w ł ó k n i a k o - g r u c z o -  
l a k i  t o r b i e l o w a t e  zasługują  o  ty le  na szczegó ln ie jszą  uw agę, 
że zw yk le  w ystęp u ją  w ie lok rotn ie  i w  ob u  sutkach ró w n o cze ­
śnie. Na o g ó ł  jest to  c ie rp ien ie  rzadkie. R ejestr sy n on im ów : 
m aladie cystiąu e  de la m am m elle, m astitis ch ron ica  cystica , p o - 
lykystom a m am m ae, m alad ie  noueu se, a d en ok ystom a  pap illife - 
rum m am m ae epitheliale, cystad en om a  intracanalicu lare, ch ron ic  
cystic  m astitis, cy st ic  d isease o f  the breast —  d łu gością  swą 
p ozosta je  w d y sp ro p o rc y i d o  częstości c ierp ien ia , przynajm niej 
u nas.

D łuższe spostrzega n ie  ch orych , d otk n iętych  tem  c ierp ie ­
niem , p o u czy ło , że w łók n iak o -gru czo la k i sutków  okazu ją  dużą 
sk łon n ość  d o  rak ow a cen ia  (y. S a a r1), T a y lo r 2), B o ck e n h e im e r3), 
S y m s 1), G reen ou gh  5) i in.). W e d le  n iektórych  ob liczeń  5 ° /0 p ier­

J) L eh rb u ch  d er  P sych iatrie  1916.
]) E rg eb n isse  d er  C hirurgie und O rthopad ie , herausg. von  

E. P ayr u. H . K iittner. 1. Bd. B erlin  1910.
а) R ef. Ztrbl. f. Chir. 1910, 51.
3) T erap . M on . 1909, 9.
*) Ref. w Ztrbl. f. Chir. 1917, 32.
б) Ref. w Ztrbl. 1. Chir. 1914, 50.

w otn ie  ła g od n y ch  w łók n ia k o -g ru czo la k ów  n astępow o w yradza 
się w  raka. N ied aw n o  s a m c) spostrzega łem  p o d o b n y  przypadek .

N ależy  p rzeto , zdaniem  znacznej w ięk szości ch iru rgów , 
n o w o tw o ry  te szybk o i doszczętn ie  usuw ać, c o  w o b e c  rozs ia ­
nych  zm ian w  ca łym  sutku i zajęcia  ró w n o cz e sn e g o  -— zw yk le  —  
obu  sutków  w  p rak tyce  natrafia na p ew n e  tru d n ości. C hodzi tu 
b ow iem , ściśle  b io rą c , o  rę k o cz y n  z a p o b i e g a j ą c y  w łaściw ej 
ch o ro b ie  (rakow i), o  o so b y  m ł o d e  m iędzy  30. a 40. r. ż. i o  za­
ję c ie  o b u  s u t k ó w .  W ię c  o d p ow ied n i zab ieg , bez u jm y dla 
sw ej d oszczętn ości, ra tow a ć p ow in ien  przyn ajm n iej p ozory .

A  takim je s t p o d s k ó r n e  w y ł u s z c z e n i e  s u t k a  z u-  
t r z y m a n i e m  b r o d a w k i  s u t k o w e j  z o t o c z k ą ,  w yk on an e 
w ed le  zasady, p od a n e j p ierw otn ie  przez W a r r e n a 7).

M od yfik acy i teg o  sp o so b u  użyłem  u ch ore j 47 -letn ie j, 
u k tórej ju ż  przed  ośm iom a  laty w yłu szczy łem  ze sutka lew eg o  
torb ie l w ie lk ości ja ja  k u r z e g o , w y p e łn ion ą  p ły n em  żółtaw ym , 
przejrzystym , n ieznacznie ciągn ą cym  się. Już w ów cza s sutek pra ­
w y  ok azyw ał pew n e  rozlane zm iany. Przez c ią g  ośm iu  lat zm iany 
w ob u  sutkach p ostąp iły . C hora sam a w yczu w a  gu zy  w  obu  
sutkach, szczegó ln ie  zaś n iep ok o ją  ją  stw ardnien ia , jak ie w y ­
czuw a w  sutku lew ym . Ze w zg lęd u  na ro z le g ło ść  i w y b itn ość  
zm ian je d y n ie  racyon a ln y m  zab ieg iem  b y ło  doszczętn e  usunięcie 
o b u  sutków . N a p r o p o z y c y ę  tę chora, o d  lat już d ręczon a  o b a ­
w ą raka, zgodziła  się bez op oru .

O p era cy ę  w yk on ałem  w ten sp osób , że najp ierw  p o d c ią ­
łem  sutek w zdłuż d o ln e j je g o  p o ło w y , w  fa łdzie  p om ięd zy  sut­
k iem  i klatką piersiow ą . Z c ię c ia  teg o  od p rep a row a łem  p od sta ­
w ę sutka o d  m ięśnia p ie r s io w e g o  d u żeg o . N astępnie p o p ro w a ­
dziłem  p ow yże j p ierw szego , drugie  c ięc ie , rów n ież  łu kow ate, 
k tó re g o  środ ek  leżał w  p o ło w ie  o d le g ło ś c i b rod a w k i sutkow ej 
od  c ię c ia  p ie rw szeg o , a k tó r e g o  k o ń ce  sch od ziły  się z k oń cam i 
cięcia  p ierw szego . Z  te g o  c ię c ia  od p rep a row a łem  sk órę  w raz 
z tkanką tłuszczow ą p od sk órn ą , o toczk ą  i b rod a w k ą  o d  tkanki 
g ru czo łow e j, usuw ając tym  sp osob em  tkankę g ru czo ło w ą  d o ­
szczętnie.

T e n  n ieduży zab ieg  w yk on ałem  na ob u  sutkach na je - 
dnem  posiedzen iu .

D zięki p ozostaw ien iu  tkanki tłuszczow ej p od sk órn e j i b r o ­
daw ki sutkow ej z o toczk ą , oka leczen ie  p oz orn ie  w y d a ło  się 
m niejszem , niż p o  zw ycza jn em  w ycięciu  sutka.

B adanie a n a tom o-p a to log iczn e  (prof. C iech anow sk i) w y c ię ­
tych  su tk ów  w yk a za ło : F ib roa d en om a . I lo śc io w o  przew aża utka­
nie w łók n iak ow e . W ś ró d  guza d o ść  liczn e  torb ie le , o d  led w o 
d ostrzega ln ych  go łem  ok iem  aż d o  w ie lk ośc i orzecha . T e  to r ­
b ie le  w ysłane są n ab łon k iem  bądź je d n o w a rs tw o w y m  nizkim , 
bądź k ilk u w arstw ow ym , w szędzie  d o ść  regu larnym . W  n iek tó ­
rych  gn iazdach  gru czo la k ow y ch  n ab łon ek  a ty p ow y , o  k om órk ach  
w iększych , n iek ied y  w ie low a rstw ow y . N ig d zie  jed n ak  nie znale­
z io n o  cech , m og ą cy ch  sta n ow czo  przem aw iać za prze jściem  w n o ­
w o tw ó r  złośliw y .

Z w yniku  k osm ety czn eg o , os ią g n ię teg o  w  tym  przypadku , 
jestem  b a rd zo  za d ow o lon y . A  że naw et p ierw otn y  s p o só b  W a r ­
rena nie jest u nas zbyt rozp ow szech n ion y , skorzysta łem  ze 
sp osob n ośc i, aby  z w ró c ić  u w agę na d oszczętn ą  m od y fik a cyą  je g o .

P ierw otn ej n iezm od yfik ow an ej m etod y  W a rren a  użyłem  
w drugim  p o d o b n y m  przypad ku , niem al rów n ocześn ie  spostrze­
ganym .

U  ch ore j 35 -letn ie j, żon y  lekarza, stw ierd ziłem  w  g órn y m  
zew nętrznym  k w a d ra n cie  sutka le w e g o  guz w ie lk ośc i m ałego  
jab łka , gładk i, elastyczny , ła tw o  w sutku przesuw alny, a ob ok  
drugi p o d o b n y , lecz zn aczn ie  m niejszy. Poza tem , tak w  tym  
sutku, jak i w  praw ym , w yraźn ie  w y czu w a  się  tkankę g ru cz o ­
łow ą , ja k g d y b y  sk lerotyczn ą . W o b e c  w ieku  ch ore j i b a rd zo  n ie ­
znacznych  zm ian w reszcie  sutka pop rzesta łem  na w yłuszczen iu  
ob u  torbieli przez p od sta w ę  sutka, p o  p o d c ię c iu  na nieznacznej 
przestrzen i z e w n ę t r z n e g o  ob w od u  sutka u pod sta w y  i p o  
od p rep a row a n iu  g o  o d  pod sta w y . T o r b ie le  w y p e łn ion e  b y ły  tre­
ścią taką, ja k ą  zw ycza jn ie  sp otyk am y w kaszakach lub skórza - 
kach- Blizna p oop era cy jn a  zg o ła  nie w pada w o k o  i n ie szpeci. 
Słusznie p rzeto  sp o só b  W a rren a  Francuzi m ianują  »p r o c e d e  
esth etiqu e«.

6) D w a dalsze  przypad k i krw aw ien ia  ze su tków . P rzegląd  
lek. N r 1, 1917.

7) P lastic resection  o f  the m am m ary g lan d . A nnals o f  sur- 
g e ry  1907 Juni. R ef. w Z trb l. f. Chir. 1907, N r 40.
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Notatka słownikowa 
prof. Browicza.

rakowacieć, krebsig werden. 
mięsakowacieć, sarkomatós werden. 
upłciowiać, erotisieren. 
upłciowiony, erotisiert. 
samczeć, mannlich werden. 
samiczeć, weiblich werden. 
usarnczanie, Masculinierung. 
usamiczenie, Feminierung. 
wszczep, Implantat. 
przeszczep, Transplantat.

Sprawy T ow arzystw  naukowych.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie dnia 6 m arca 1918.

P rzew od n iczą cy : p rezes  k ol. K rzy szta łow icz . O b ecn y ch  cz ło - 
k ó w  57.

I. P rzew od n iczą cy  w ita o b e cn e g o  na sali g o śc ia  kol. D r 
C zap lińsk iego z M szany doln e j. P ro to k ó ł z o s ta tn ieg o  p os ied ze ­
nia od czy ta n o  i przyjęto.

II. K ol. D r K azim ierz P i o t r o w s k i :  Zap alen ie  g ru źlicze  
opon, p ow ik łan e późną c iążą , należy d o  w ielk ich  rzad kości. 
W  k lin ice  pro f. R osn era  sp ostrzegan o w  p rzeb iegu  ostatnich  
10 lat 2 takie przypad k i. W  jed n y m  z n ich  ch odzi o  27-letn ią  
w ie loród k ę , zn a jd u jącą  się w  k oń cu  IX  mi ks ciąży , u której 
w ystąp iły  o b ja w y  zapalenia op on , w  d ru gim  o  26-letn ią  p ie r ­
w iastkę, k tóra  zg łosiła  się d o  klin iki ja k o  rod ząca , ju ż  z p o d ­
n iesioną  c iep łotą , u której jed n a k ow oż  zapalenie o p o n  rozw in ę ło  
się d o p ie ro  w  p o łog u . P ow ik łan ie  późn ej ciąży  przez gru źlicze  
zapalen ie o p o n  m oże b y ć  p o w o d e m  p om y łek  w  rozp ozn an iu , 
zw łaszcza jeżeli w  przeb iegu  zapalenia o p o n  w ystąp ią  drgaw ki. 
I tak w przypad k u , op isan ym  przez G od lew sk ieg o , rozp ozn aw an o 
rzu caw k ę p o r o d o w ą  lub m oczn icę . R ów n ież  b ia łk o m o cz  m oże 
da w a ć p o w ó d  d o  p o d o b n y ch  om y łek ; w y stęp ow a ć m oże  on  
w  p rzeb ieg u  sa m ego  zapalenia o p o n  lub też w skutek  r ó w n o ­
czesn eg o  schorzen ia  n erek , ja k  zaznacza G od lew sk i. R ów n ież  
szy b k o  nieraz w ystęp u jąca  sztyw n ość karku m oże  b y ć  p rzyczyn ą  
m y ln e g o  rozpoznania . Z naczn ie  w iększe tru d n ośc i nasuw a spra ­
wa p ostęp ow a n ia  leczn iczego . W o b e c  bezn adzie jnego  rok ow a n ia  
dla m atki p o w in n o  się m y śleć  p rzed ew szystk iem  o uratow aniu  
życia  dziecka . Z  za b ieg ów  w ch o d zą cy ch  tu w  rachubę, c ięc ie
cesarsk ie  na zm arłej daje, ja k  o  tem  pou cza ją  statystyki, bardzo 
złe rok ow a n ie  dla d z ieck a , c ię c ie  cesarsk ie  na um iera jącej w y ­
m aga b ezw zg lęd n ie  zg o d y  rod zin y  ch ore j i k on silia rn ego  o rze ­
czen ia  c o  d o  n iew ątp liw ie  w k ró tce  m a ją ceg o  nastąpić zgonu
(v. W in k e l, D ohrn ). P ozosta je  za lecon y  już przez S tehbergera  
sztuczny  p o r ó d  p rzed w czesn y , ja k o  za b ieg  oszcz ę d za ją cy  m atkę, 
a rok u ją cy  d o b rz e  dla dziecka . W  ten też sp o só b  p ostą p ion o  na 
k lin ice  i w yw oła w szy  p o r ó d  za p o m o cą  m etreu ryzy  u rod zon o  
żyw e, 2600  gr. w ażące, zd row e  i d ob rze  się rozw ija ją ce  dzieck o . 
M atka zm arła 5. dnia p o  p orod z ie . W  łoży sk u  zm ian gru źliczych  
nie zau w ażono. N a p od k reś len ie  zasługu je  b a rd zo  szybki p rze ­
b ie g  p o r o d u  w  ob u  przyp a d k a ch  (3 i 2 '25  m inut), c o  od n ieść  
m ożna d o  przepełn ien ia  k rw i b ezw od n ik iem  w ę g lo w y m  i zw ięk ­
szonej przez to  p o b u d liw o śc i m ięśn ia  m a ciczn ego . (S treszczen ie 
w łasne).

W  d y s k u s y i  brali udzia ł: d o c . Z ubrzyck i i kol. R a d ­
wańska.

III. K ol. S z a n c e n b a c h  przedstaw ia  szereg  preparatów  
anatom icznych  z dz iedz in y  n ow otw orów  m acicy, a d oty czący ch  
m ięsaka, g ru czo la k ora k a  i nabłon iaka z ło ś liw eg o  k osm ów k i.

M ięsak je s t n o w o tw o re m  rzad ko n agabu jącym  m a c icę : na 
40 p rzy p a d k ów  raka m a c icy  w ypad a  za ledw ie 1 p rzyp a d ek  m ię­
saka. —  N ajczęście j usadaw ia się m ięsak w  trzon ie , rzadziej 
w szyi (stosun ek  8 :1 ) ,  najrzadziej w  części p o c h w o w e j. D o ty ­
cz y ć  m oże  b ło n y  śluzow ej lub m ięśnia m a ciczn ego . M ięsak b łon y  
śluzow ej jest p ostacią  znaczn ie rzadszą, niż m ięsak ściany m a­
cicznej. M eyer na sw oim  o lbrzym im  m ateryale w id z ia ł za ledw ie 
3 takie przypadk i, S ch ottland er na 40 p rzy p a d k ów  m ięsak ów  ścien ­
nych  spotka ł ty lko 7 m ięsak ów  b ło n y  ś lu zow ej. M ięsak b łon y

śluzow ej w ystęp u je  n ajczęście j w  p osta ci roz lan ej, g d y  m ięsak 
ściany za rów n o  w  tej postaci, ja k  i w og ra n iczon e j. T ę  drugą 
p osta ć  sp oty k a  się n a jczęście j w śród  m ięsaków , k tórych  p u n k ­
tem  w yjścia  b y ły  m ięśn iaki m acicy . W ś r ó d  w szystk ich  m ięsaków  
tę  w łaśn ie p os ta ć  n ajczęście j się sp o ty k a : n a o g ó ł u lega  zm ięsa- 
k ow a cen iu  w ed le  O lshausena 1 .2 %  m ięśn iaków , w ed le  M illera, 
Frankla, E cld era , H offm e iera  o k o ło  2 % , D ód erle in a , G arkischa, 
S ch ottland era  3°/0— 3 ,3 %  (p od otrzew n y ch  3, 3 2 %  —  p o d ś lu z o w y ch  
4, 6 % )  Sarveya, W in tera , Basso, B egou ina  4 %  —  5 ,7 % , w edle, 
zaś W arn ek ros -B u m m a  aż 10 % . M ięsaki p ie rw otn e  spotyk am y 
częście j w w ieku  m łodszym , zm ięsak ow acen ie  zaś m ięśn iaków  n a j­
częście j w  w ieku , w  k tórym  sp otyk am y się z m ięśn iakam i m a­
c icy . —  R ozp ozn an ie , często  naw et przy  p o m o c y  m ik rosk op u  
trudne, —  ro k o w a n ie  zaw sze złe, leczen ie  —  m ożliw ie  n a jrad y- 
k a ln ie jsze  u su n ięcie  m a cicy , o  ile n iem a je sz cze  przerzu tów .

W  p rzeciw ień stw ie  d o  m ięsaka rak m a cicy  usadaw ia się 
częście j w  szyi, niż w  trzon ie . W e d łu g  G ebharda rak trzonu  sta­
n ow i za ledw ie 6 %  w szystk ich  ra k ów  m a cicy , S ch ottla n d er s tw ier­
dza  ich  7 ,5 % , K iistner 9 ,4 % , H o ffm e ie r  1 1 % , H en k l 1 2 % , C am - 
perm ann  1 6 % . Z p o ś r ó d  różn ych  postaci h is to log icz n y ch  raka 
trzonu  m aciey  n ajczęście j sp otyk am y gru czo la k o -ra k a  (a d en oca r - 
cin om a). W y stę p o w a ć  m oże w  p ostaci p o lip ów , p o s ta ć  o g ra n i­
czon a , lub ja k o  n o w o tw ó r  rozlany, za jm u je  w ted y  ro z le g łe  p rze ­
strzenie b ło n y  śluzow ej, w yp ełn iać m oże całą jam ę m aciczn ą  
i p rzech od z ić  d o  szyjk i. P ostać ogra n iczon a  n a o g ó ł łagod n ie jsza , 
w oln ie j u lega rozp a d ow i i w oln ie j tw orzy  przerzuty. P ostać ro z ­
lana szyb cie j przerasta ścianę m acicy , szybk o  też u lega  rozp a ­
d ow i. Czasem , lecz  bardzo  rzadko, sp otyk a m y się z przerzutem  
raka w  trzon ie  m a cicy  przy p ierw otn em  ogn isk u  rak ow em , usa- 
d o w io n e m  w szyjce. Z g ru czo lak orak iem  sp otyk am y się też czasem , 
ja k o  p ostacią  przerzu tow ą  przy  raku żałądka. W o g ó le  przerzuty  
w  m a cicy  przy  p ierw otn em  ogn isk u  w  in nych  narządach  należą 
d o  rzad kości. P rzypad k i takie spostrzega li M iller i T ilp  przy  raku 
p ęch erzyk a  ż ó łc io w e g o , K aufm ann  przy  raku oskrzeli, p rzy  raku 
sutka zaś K a n torow icz , Chiari, Z iegler, B ender, S ch m orl —  ta 
p osta ć  trafia się n ieco  częście j. N ie  znam y przypadku , gd zie  
przy raku trzonu  m a ciczn eg o  w ch od z iła b y  w  g rę  ciąża, c h o ć  
sp otyk a  się to  przy  raku szy jk i. C o  d o  rok ow an ia  rak trzonu 
je s t  k orzy stn ie jszy , n iż rak szy jk i: 7 0 %  zg łasza jących  się c h o ­
rych  n ad a je  się d o  op eracy i, u 5 0 %  op erow a n y ch  n ie  w idzim y 
n aw rotów , oczy w ista , jeśli rak n ie p rzek roczy ł trzon u  i jeśli g ru ­
czo ły  lim fatyczne, leżące  na w y sok ośc i n erek , nie b y ły  zajęte. 
L e c z e n ie  op eracy jn e , ca łk ow ite  usu n ięcie  m acicy , lecz czy  p rzez 
p och w ę , czy  przez laparotom ię, czy  zw yk łe , czy  sp o so b e m  W e rt-  
heim a, to  za leży o d  p rzypad k u , zaw sze jed n a k  wraz z ja jn ikam i.

N ab łon iak  k o sm ó w k o w y  (ch orion ep ith e liom a  m alignum ) jest 
n ow otw orem , dla k tó r e g o  an a logon  n ie zn a jd u jem y w o g ó le  w  ustro­
ju. P ow sta je  z k om órek  u stro ju  o b c e g o  t. j. zarodka, b u ja jących  
n o w o tw o ro w o  w  ustroju  matki. T w o rz y  się z n ab łon k a  k osm ów k i, 
i to  za rów n o  z k om ó re k  L an gh an sow sk ich , jak i syn cyty a ln ych . 
D o  zw yk łych  fizyo log iczn ych  cech  n ab łon k a  k o sm ó w k o w e g o , t. j. 
zd o ln ośc i otw ieran ia  n aczyń  k rw ion ośn y ch  i p ow strzym yw an ia  
k rzep liw ości krw i, do łą cza  jeszcze  ce ch ę  n o w o tw o ro w ą , t, j. zd o l­
n o ść  tw orzen ia  przerzu tów . Jest zaw sze p op rzed za n y  przez ciążę: 
najczęściej p op rzed za  g o  zaśniad gron iasty , rzadziej poron ien ie , 
a jeszcze  rzadziej praw id łow a  ciąża. T a u ch er stw ierdził, ż c  3 6 %  
n ab łon ia k ów  k o sm ó w k o w y ch  p op rzed zon y ch  jest przez zaśniad 
gron iasty , H itsch m an n  i C ristofoletti zn a jd u ją  to  w  4 4 % , E ier - 
m ann zaś w 5 0 % , V eit, D u n g er i R osen ste in  tw ierdzą, iż każdy 
n ab łon iak  k o sm ó w k o w y  p op rzed zon y  je s t  przez zaśniad i że 
w przypad ku  ciąży (n apozór) p raw id łow e j m usi istn ieć m ałe, 
m a k ro sk o p o w o  nie stw ierdzalne o g n isk o  zasniadu gron ia stego . 
W e d łu g  K roem era  w 3 3 %  zaśn iadów  gron iastych  n astępu je  na­
b łon ia k  k osm ów k ow y . H itsch m an n  i C risto fo letti redukują  liczbę 
tę d o  7 .5 % . S iedziba —  m ie jsce  p rzyk lejen ia  łożyska  d o  ściany 
m aciczn ej. P rócz  tej —  p osta ć  ek top iczn a , g d y  og n isk o  p ier­
w otn e  znajdu je  się zdała o d  m iejsca  przyczepu  jaja p ło d o w e g o , 
t. j. g łę b o k o  w m ięśniu m aciczn ym , lub też zg o ła  poza  m acicą . 
P rzerzuty pow sta ją  d rogą  n aczyń  k rw ion ośn y ch  przez porw an ie  
w ros ły ch  d o  św iatła naczyn ia cząsteczek  n ow otw oru  prąd em  
krw i i osadzen ie  w m ie jscach  od leg ły ch  (p łuca), lub też przez 
op ad an ie  cząsteczek  siłą c iężk ości p rzeciw  prąd ow i krw i (część 
p och w ow a , p och w a , tkanka przym aciczn a, srom ). P ostać ek to - 
p iczu ą  tłóm aczą  t. z. inw azyą chorialną, lub też przenoszen iem  
k om órek  o w łasnościach  n o w o tw o ro w y ch , prąd em  krw i. O kres 
czasu  o d  zaśniadu g ro n ia ste g o  d o  w ytw arzania  się n abłon iaka 
w yn osi kilka ty g od n i d o  kilku lat (Paltauf, K ros in g , Petralis d o  
9, a naw et 2 0 ? lat), często  je d n a k  je sz cze  przy o b e c n o śc i jaja 
w  m a cicy  (A pfelsted t, A sch o ff, S chauta-N eum ann, P ick -L an dau , 
S ołow ij-K rzy szk ow sk i). R ok ow a n ie  bardzo  zm ien n e: o b o k  p rzy ­
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p a d k ów , k tóre  w  ciągu  k ilku  ty g od n i sk oń czy ły  się śm iercią  
znane są przyp ad k i sa m oistn ego  w yleczen ia , ja k  i co fn ięc ia  się 
przerzutów  p o  usu n ięciu  ogn isk a  p ie rw otn eg o . L eczen ie : m ożli­
w ie  w czesn e  u su n ięc ie  p o d e jrz a n e g o  ogn isk a  przez ca łkow ite  
w y c ię c ie  m a cicy . (S treszczen ie  w łasne).

D y s k u s y a :  K ol. R ych lińsk i nadm ien ia, że d o  z łośliw ych  
n o w o tw o ró w  m a cicy  za liczyć  trzeba także m ięsaka, w y ch od zą ­
c e g o  z b ło n y  śluzow ej szyjk i m aciczn ej, k tóry  przedstaw ia  s i^  
zw łaszcza  w  ok resie  p óźn ie jszym  w  postaci ob fitych  u szypu ło- 
w anych , różnej w ie lk ości aż d o  w ło sk ie g o  orzecha  gu zk ów , zw ie­
szających  się z u jścia  zew n ętrzn ego  m acicy , w ypełn ia jących  n ie­
k ied y  całą  p o ch w ę  tak, że m a k ro sk o p o w o  n o w o tw ó r  spraw ia 
w rażenie zaśniadu gran iastego . N o w o tw ó r  ten należy d o  oardzo 
złośliw ych , d la teg o  w ym aga jak n a jw cześn ie jszego  i najradykal- 
n ie jszego  leczen ia f^ S treszczen ie  w łasne).

Prófcz teg o  w  dyskusyi u czestn iczy li: k o led zy  p ro f. R osn er 
(3 razy), d o c . K leczk ow sk i, p ro f. G liński, p ro f. C iechanow sk i, 
p ro f. K rzy szta łow icz  i p re legent.

IV . K o l. D o c . Z u b r z y c k i  przedstaw ia :
1) chorą  z n iezw yk łem  pow ik łan iem  przetoki pęche- 

rzow o-p ocliw ow ej. W sk u tek  z rostów  p ow sta łych  p o  zabiegu  
op eracy jn y m  d o sz ło  d o  zarośn ięcia  p och w y  i w ytw orzen ia  k o - 
m unikacyi p om ięd z y  kanałem  szyjk i m acicznej, a pęch erzem  m o ­
czow y m , tak że  k rew  m iesiączk ow a  w lew ała  się d o  pęcherza.

2) D w a' preparaty  torb ie li sk ó rza ste j, których  zaw artość 
zbiła się w  tw ory  ku liste rozm aitej w ie lk o śc i; pierw sza  zaw ierała 
kilkaset ku lek  w ie lk ości ziarnka g roch u , zaw artość drugie j o  tyle 
bardziej za jm u jąca , że kulki b y ły  różnej w ie lk ości: o d  ziarnka 
groch u  aż d o  w ie lk o śc i dużej pom arań czy . O m aw ia  przy  tej 
sp o so b n o śc i k ry tyczn ie  teory e , tłom a czą ce  pow staw an ie  tych  
tw orów .

3) P reparaty  an atom iczne ciąży  zew n ątrzm aciczn ej, 
uzyskane d rog ą  op eracy jn ą . P re legen t zastanaw ia się p o k r ó tce  
nad p rzyczyn am i te g o  p ow ik ła n ia  ciąży.

4) Preparat an atom iczn y  sa lp in gitis  n od osa . P relegent 
uw zględn ia  czyn ’ni4q e ty o lo g icz n e  i obraz anatom iczny  i h isto lo ­
g iczn y  d a n eg o  schorzen ia . (S treszczen ie  w łasne).

Sekr. dor . D r. M ichejda .

Wiadomości zaw odow e i ogólno-lekarskie.

W  sp ra w ie le k a rzy  o k ręgo w y ch  w ysła ło  P rezydyum  
Zw iązku lekarzy o k ręg ow y ch  ga licy jsk ich  8. V . b . r. d o  W y ­
działu k ra jo w e g o  w e L w o w ie  p od a n ie  n astępu jące:

»L ek a rze  ok ręg ow i, rozm ieszczen i p o  różn ych  zaułkach 
G alicy i, pe łn ią c  w ło ż o n e - na n ich ob ow ią zk i w śród  bard zo  o b e ­
cn ie  ciężk ich  dla nich stosu n k ów  m aterya ln ych  i a p row iza cy j- 
nych , n ie są absolu tn ie  w  stanie z ca łym  sp o k o je m  i zaparciem  
się w y k on y w a ć sw ych  ob ow ią zk ów , pełn i trosk  o  utrzym anie 
sieb ie i rodzin . Zw racają  się d o  W y s o k ie g o  W y d zia łu  k ra jo w e g o  
z g orą cą  p rośbą , b y  zw ażyw szy, ja k  o b e cn ie  cen y  z a  w szystk ie  
artykuły p osz ły  n iep om iern ie  w g órę , a p r ó cz  teg o , na jak ie  tru ­
dn ości są lekarze narażeni, b y  za sp o k o ić  e lem entarne p o trzeb y  
cod z ien n eg o  życia , —  raczy ł p rzy ch y lić  się ja k  n a jrych le j d o  ich 
żądań, k tóre  u jm u ją  w  następu jące punkta :

1) P od w yższen ie  pensyi, k tóre  o b e cn ie  n ie  m ogą  b y ć  prze ­
cież norm ą od n ośn ie  d o  czasów  p rzed w o jen n y ch , oraz przyzn a­
nie trzech leci d o  p en sy i lekarzy ok ręg ow y ch . 2) O trzym anie sub 
w en cy i o d  R ządu, a w zg lęd n ie  o d  N am iestn ictw a  za zn iszczon e  
k ancelarye lekarskie i m ieszkania w  czasie inw azyi n iep rzy ja ­
cielsk iej i w y jazdu  lekarzy o k rę g o w y ch , ew akuow an ych  n iety lko 
z G alicy i w sch od n ie j, ale rów n ież  z G alicyi zach odn ie j. 3) P o d ­
w yższenie k ilk ak rotne  dyet i k ilo m e tro w e g o  p rzy  szczepien iu  
i tłum ieniu  ep idem ii, —  o b e cn e  b o w ie m  p od w y ższen ie  nie jest 
absolu tn ie  w ystarcza jące  na p o k r y c ie  k osztów . 4) P rzyznanie le

JO D LY SIN  LAO KO O N
połączenie jodu z peptonem w płynie 

1 ccm =  20 kropel =  004 jodu 
nie rozszczepia się w przewodzie pokarmowym, lecz dopiero w tkankach, wskutek czego nie sprawia zaburzeń

w przewodzie pokarmowym.
Jodlysin według badań Prof. Dr Bądzyńskiego jest identycznym preparatem z Jodone Robin.

W s k a z a n i a :  Astma, choroby mięśnia sercowego, zapalenie stawów chroń., zapalenie nerekkćhron. (nephr. 
interstit.), otyłość, marskość wątroby, kiła drugo- i trzeciorzędna, reumatyzm, objawy poluet. degenerat, systemu 
nerwowego, zaburzenia funkcyi gruczołów wewnętrznego wydzielania, zwapnienie żył.

P E P T O F E R L Y S IN  LAO KO O N
Organiczne połąc^jnie żelaza w postaci stężonego rozczynu, który w malej objęBści zawiera wielką ilość

odżywczej substancyi żelazistej 
l ccm =  20 kropel =  001 Fe 

Peptoferlysin jest preparatem identycznym z Peptonate de Fer Robin, zawiera jednak 5 razy większą 
ilość żelaza od ostatniego.

W  s k a z a n i a :  Błędnica, niedokrewność, cierpienia maciczne, nerwowość, ogólne osłabienie, rekouwaleseencya

SPERMIN LA O K O O N
essencya i injekcye.

Preparaty identyczne z Spermin Poelil.
W s k a z a n i a :  Alkoholizm, zwapnienie żył, zapalenie stawów zniekształcające, błędnica, drgawki porodowe* 

choroby serca, histerya, influenca, podagra, spadek sił przed i po operacyac.h, zapalenie płuc, uwiad starczy* 
neuralgia, neurastenia, zapalenie nerek, psoriasis. choroba angielska, reumatyzm przewlekł}*, róża, skorbut, kiła- 
tabes i inne schorzenia stosu pacierzowego, gruźlica, tyfus, chroniczne i ostre zatruyia, impotencya.

MAMMID LAO KO O N
pastylki h 0 3 i iniekcye.

W s k a z a n i a :  W lókniaki i krwotoki macicy, dolegliwe miesiączkowanie, zapalenie błony śluzowej macicy.
Fabryka chemiczna LAOKOON, Lwów.

Prospekty i wzory darmo i opłatnie. 217
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karzom  o k rę g o w y m  dod atk u  d rożyźn ian ego  tak, jak  w szystkim  
u rzęd n ik om . 5) Z aop atrzen ie  lekarzy o k rę g o w y ch  dosta teczn ie  
w  w ęg ie l, naftę, spirytus d en atu row an y przez C entrale, a w zg lę ­
dn ie  za p ośred n ictw em  W y d z ia łó w  R ad p ow ia tow y ch , jak r ó ­
w nież, b y  lekarzom  ok ręg , w yd aw an o sk órę  na o b u w ie  stosow n ie  
d o  ilo śc i cz łon k ów  ro d z in y  i u ła tw ion o  nabyw an ie  ś ro d k ó w  s p o ­
żyw czych . L ekarze o k rę g o w i zdani są na w yzysk  ze s tron y  han­
dlarzy, narażeni na o lb rzy m ie  koszta, n ab yw a jąc  tow a r  z rąk 
p rze d s ię b io rcó w  w yzysk iw aczy . Zw łaszcza  w  zim ie lekarze o k rę ­
g o w i, p o m im o  zred uk ow an ia  licz b y  p o k o jó w  zam ieszkałych  w łą ­
czn ie  z k an celaryę  lekarską d o  2— 3, k tóre  o g rz e w a ć  muszą, 
w p rost stają bezrad n i, n ie m o g ą c  zn ikąd d osta ć  w ęg la . —  P o ­
w yższe  postulaty staw iają lekarze o k rę g o w i, ja k o  m in im alne ze 
sw ej strony, k tóre  n ieza sp ok o jon e , g rożą  im w p rost katastrofą. 
R aczy przeto  W y so k i W y d z ia ł k ra jo w y  słuszne żądania lekarzy , 
ja k  na o b e cn e  b a rd zo  ciężk ie  czasy w ziąć łaskaw ie p o d  rozw agę, 
p rzy ch y lić  się d o  p r o śb y  i za w ia d om ić o  w yn iku  p rezydyum  
Zw iązku lekarzy  o k rę g o w y c h  ga licy jsk ich . D r W ik to r  N atter, lek. 
ok ręg , w F rysztaku , prezes Zw iązk. 1. o. g., D r J óze f B ednarski, 
lek. ok ręg , w  A lw ern i, sekretarz Związk. 1. o. g .« .

Z im n icę za liczon o  w  A u stry i d o  ch orób , o  k tóry ch  na­
leży d o n o s ić  w ładzy sanitarnej. (R ozp orz . m inist. z 17. X II. 1917, 
dz. p . p. N r 490). W  d on iesien iach  naieży  p od a w ać , skąd i k iedy  
ch o ry  p rzyb y ł d o  m ie js co w o śc i, g d z ie  u n ie g o  stw ierd zon o  zi­
m n icę .

Wiadom ości bieżące.

K ru k ów . T ow a rz y stw o  lekarsk ie k rak ow sk ie  o d b y ło  d. 15.
V . 1918 p osied zen ie , na k tórem  p ro f. D r W a ch h o lz  m iał w yk ład  
p. t . : M ord erstw o , sa m ob ó jstw o , czy  w yp a d ek .

—  Z p o w o d u  u tw orzen ia  M in isteryum  zd row ia  p u b liczn eg o  
w  W a rsza w ie  przesia ł W y d z ia ł lekarski U n iw ersytetu  Jagielloń ­
sk ieg o  d o  te g o ż  M in isterstw a i d o  P rezydyum  M in istrów  w  W a r ­
szaw ie pism a z w yrażen iem  pod zięk ow a n ia  za s tw orzen ie  tak 
n iezm iern ie  w a żn e g o  posterun k u  p racy  p u b liczn e j oraz z ż y cz e ­
n iam i ja k  n ajsk uteczn ie jsze j pracy .

—  W ś r ó d  k on k u rsów , o g ło szo n y ch  przez A k a d em ię  U m ie­
jętn ości, zn a jd u je  się kon ku rs  im . K op ern ik a  na op racow a n ie  
k lim a to log ii je d n e j z w ięk szych  dz ie ln ic  P olsk i lub p orów n a n ie  
k lim atu  k o lon ii p o lsk ich  z k lim atem  P olsk i (n agrod a  1200 kor., 
term in  31. XII. 1919) oraz dw a kon ku rsa  z fun dacy i D r M. Z ie ­
len iew sk ieg o  (z tym że term in em ) na uzup ełn ien ie  .S ło w n ik a  
b a ln e o lo g ic z n e g o , i na p racę  b a ln eo log iczn ą .

—  Zarząd Stacyi k lim atycznej w  Z ak op an em  zaw iadam ia, 
że Z ak op an e b ęd z ie  m ieć zap ew n ion ą  a prow izacyę , ale t y l k o  dla 
c h o r y c h ,  i to  tych , k tóry m  p rzy jech a ć zezw oli S tarostw o N o ­
w otarsk ie  na zasadzie pod an ia , za op atrzon eg o  św iad ectw em  le ­
karza u r z ę d o w e g o  (fizyka), ze  szczeg ó łow em  ok reślen iem  
c h o r o b y . N atom iast p rzyb yw a ją cy  d o  Z a k op a n eg o  letn icy  (ró ­
w nież ty lk o  na zasadzie zezw olen ia  S tarostw a) m uszą ze sobą  
przyw ieść  w szystk ie  artykuły7 sp oży w cze  lub  zarządzić ich  d o -  
syłanie z m ie jsca  sw e g o  sta łego  zam ieszkania. P o b y t w  Z ak op a ­
nem  m oże  trw ać ty lk o  p rzez czas ok reś lon y  w  p isem nem  ze ­
zw olen iu  Starostw a.

P o z n a ń .  Za ro k  1917 w yda ły  .N o w in y  lek a rsk ie . 4  ze­
szyty, za r. 1918 d o tą d  jed en . (T e  5 zeszy tów  otrzym aliśm y d o ­
p ie ro  przed  k ilku  dniam i. T y tu ły  zaw artych  w n ich  p rac o r y g i­
naln ych  p o d a m y  w  zw yk łej r u b iy ce ) . W y d z ia ł lekarski T o w a ­
rzystw a p rzy ja c ió ł nauk o d b y ł w  pierw szej p o ło w ie  1917 roku  
5 p osied zeń , na k tóry ch  o p r ó c z  d em on stra cy i D r M ieczk ow ­
sk ieg o  i M eissnera, o d b y ły  się w yk ład y  D r D ziem b ow sk ieg o  sen .: 
O  w a goton ii, D r D z ie m b o w sk ie g o  ju n . : D ystroph ia  a d ip o s o -g e - 
nitalis, D r M eissnera : O  leczeniu  raka żołąd k a  prom ien iam i
R oen tgen a , D r Jeziersk iego : O  is to c ie  przezięb ien ia , D r  Ł azare- 
w icza : N o w y  m od el k leszczy  p o r o d o w y ch  w ed łu g  K iellanda.

Odpowiedzialny redaktor:
Prof. L>r Sianisław Ciechanowski.

Nadesłane.

*3&Mopsze skutki w nieżytach iofąaka I pęcherza, Sake- 
te i dróg; oddeohowych. 205

Prospekty rozsyła na żądanie Brunnen-Unternchmung Krondorf 
feei .arłsfead haft też Generalna reprezentaeya dla Galicy i i buae- 

wiay. Krahórr, (w*d*k& Lwów, Sjrtstesfc* f i .

W  KRYNICY DR. Z. W Ą S C W J C Z
128

ord. w chor. kobiecych i wewnętrznych

FRANZENSBAD Dr L. STEINSBERG
o rd y n u je  ja k  d a w n ie j w  w ła s n y m  

P E N S Y O N A C I E  L E C Z N IC Z Y M .

Kosów  za Kołomyją. 

Podaję do wiadom ości, że

lecznicy mej w  K osow ie w  tym 
roKu p ro w ad zić nic będę.

.Mieszkania (bez wiktu) wynajm ować można. Na 
miejscu dóśtanie jarzyn, ow oców  i nabiału. Opieka 
lekarska być może. 

Dó dalszego prowadzenia zakładu pożądana 
jest spó-łka administracyjna, względnie lekarska, 
z m ożliwością kupna.

Dr. Tarnawski,
213 w ł. leczn icy  w  K osow ie.

Zakład siarczano-solankowy
w Podgórzu

zostanie otwarty 3-go czerwca b. r.

132

SŁOWNIK LEKARSKI POLSKI
Oena w Austryi 20 koron, przesyłką pocztową 21 kornn. W  Niem- 
ozeoh 20 Marek, z przesyłką pocztową 21 Marek. W  Warszuwii 

Pbs. 8'60 z przesyłką pocztową Rbs. 9. 184
Dr naby da w  Administracji ^Przeglądu Lekarskiego* Kraków, 
r  Tow. lek. w  Krakowie i Lwowie, i we wszystkioh ksiągarniaeK
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O GŁO SZENIE KONKURSU

W  myśl rozporządzenia wykonawczego do § 8 ustawy 
z 2/2" 1891 dz. u. kr. Nr 17 w brzmieniu ustawy z 5/10 
1906 dz u. kr. Nr 148 i na podstawie reskryptu Wydziału 
krajowego z dnia 26/4 1918 L. 37771 W ydział powiatowy 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę lekarza okięgo- 
wego z siedzibą w Tłustem.

Okręg Tłuste obejmuje gminy: Tłuste miasto, Tłuste 
wieś, Anielówka, Słone, Rożanówita, Hołowczyńce, Karo- 
lówka, Worwolińce, Berestek. Hinkowce, Teklówka, Mysz­
ków, Szypowce, Lisowce i Milówce.

Do posady tej przywiązane są następujące pobory, a to: 
Płaca 1400 K 'rocznie, ryczałt na objazdy 800 K rocznie, 
oraz na czas stanu wojennego, nadzwyczajny dodatek dro- 
żyźniany w wysokości 100 K miesięcznie.

Kandydaci winni posiadać następujące warunki:
1) obywatelstwo austryackie,
2) dyplom doktora medycyny, uprawniający do w y­

konywania praktyki lekarskiej,
3) nieskazitelny charakter,
4) znajomość języków  krajowych,
5) praktykę, najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim,
6) nieprzekroczony wiek lat 40.
Obowiązki lekarza okręgowego określa instrukcya, w y­

dana przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z W ydzia­
łem krajowym, zamieszczona w dz. u. kr. Nr 83/1891.

Udokumentowane podanie wnieść należy do Wydziału 
powiatowego w Zaleszczykach w terminie do dnia 10. czer­
wca" 1918.

Zaleszczyki, dnia 6. maja 1918.
243 Prezes: Dr Głażewski m. p.

Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej".

Odczyty kliniczne
S e ry a  X X I.

Nr 1. A . S o k o ło w s k i. O rozpoznawaniu złośliwych now o­
tworów płuc i opłucnej.

Nr 2. 3 , 4. B. D ę b iń sk i. Z naczenie odmy piersiowej sztu­
cznej w leczeniu gruźlicy płucnej.

Nr 5, 6. L. K a rw a c k i. O leczeniu przyczynowem duru 
brzusznego.

Nr 7, 8, 9. D o c . J. P ruszyrisk i. Anafilaksya. I. Określenie 
anafilaksyi. Anafilaksya doświado.zalna. II. Zjawiska 
kliniczne anafilaksyi. Teorya anafilaksyi.

Nr 10. L u d w ik  Z e m b r zu sk i. O znieczulaniu ogólnem i miej- 
scowem u dzieci.

C en a  ze szy tu  p o je d y n c z e g o  k o p . 40 . 

C e n a  se ry i sk ła d a ją c e j s ię  z 12  z e s z y tó w  ru b. 4 .

Nabywać m o żn a  w A d m in is t ra c y i  „G a ze ty  le k a rs k ie j11 
i we w s z y s tk ic h  ks ięgarn iac h.

Skład głów ny w księgarni GEBETHNERA i W OLFFA.
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Fabryka przetworów leczniczych Eugeniusza matuli
W Radomyślu Wielkim poleca własne przetwory:

Kam phcnol Prof. Dra Chlum sky’ego.
rop ow icach , ropniakach , czyrakach , przetokach gru źliczych  i t, p. Cenarozy

tyseptyk przy 
flaszki Kor. 5 —

P ilu lac mcdic. Matula. Pilulae natr. arsenie, comp. Każda p igułka  zaw iera : 
Natr. arsenie. 0.0006 Perr. protokol. 0.05. Chinin, 

hydr.-Cale. g lycerin . phosphor. Extr. Colae spis. aa 0.03. Extr. nucis vom  0.006. Pulvis rhei q. s. Pigułki 
te są otoczon e  cukrem . Cena za flakoD o 100 pig . Kor. 6-— . W y d a je  się jedyn ie  na przepis lekarski.

Ferrophosphat (Syr. ferr. mangan, hypophosphor. comp.)
w działalności Identyczny z syr. Fellow a, Dra Eggera itp.

Nieoceniony lek krzepiący w  przypadkach  n iedokrew ności, w  cierpieniach narządu n erw ow eg o , k rzyw icy , neurastenii, itp. 
Z aw iera : Żelazo, m angan, w apień , potas, chininę fosfor, strychninę, kw as i sole p od fosforow e rozp uszczon e w  syrupie. 
Skład ch em iczny podany na każdej flaszce. Ferrophosphat M ATULI w yda je  się jedynie w  aptekach na przepis lekarski. Cena 
za flakon Kor 3- — . S p osób  u życia : 2— 3 razy dziennie łyżeczkę od kaw y w  */* szklanki w od y . Do nabycia  w e w szystkich  aptekach.

Sapomcnthol. (M aść Sapom cntholow a). 207
Zaw iera  olała lotne ja k : Olejki eteryczne, kam forę, am oniak, alkohol, m entol itp., które przetraw iane na g orą co  w m aszy­
nach p a row ych  z m ydłem , dają jednolitą  masę, ła tw o, dokładnie w cieralną  W  użyciu  przy jem ny , o miłej w oni. Działa 
znakom icie w bólach gośćcow ych różnych postaci, osobliw ie w  gośćcu  m ięśn iow ym , postrzale, rw ie km szow ej, n erw o­
bólach  itp. W  działaniu szybki i często pew n y naw et w w ypad kach , gd y  inne leki skutku nie w yw iera ły . Skuteczność 
Sapom entholu  stw ierdzają  liczne pośw iadczen ia  lekarskie, jakoteż badania, w yk on an e na klinice w iedeńskiej na oddziele III. 
S p osób  u życia : O dpow iednie części ciała  naciera się silnie, poczein  ow ija  w atą lub flanelą. Do nabycia  w e w szystkich  apte­
kach, po cenie za m ały  słoik Kor. 2 40, za duży’ Kor. 9’ — . Tylko w  oryg in a ln ych  słoikach. D ozw olon y  w  cesarstw ie 

rosyjskiem  przez zatw ierdzenie R ady Lekarskiej i M inisteryum spraw  w ew n ętrzn ych  w  Petersburgu.

Powyższe przetwory są do nabycia we wszystkich aptekach. —  Główny skład w aptece WP. Konstantego W iszniewskiego w Krakowie.
Uprasza się celem otrzym ania w yrobu w łaściw ego , przepisując, używ ać zaw sze fo rm u łk i: o r i g in a l .  M atula.
N azw y, m arka, och ronn a  i opak ow an ie  praw nie  zastrzeżone. B roszury i próbki dla Panów  Lekarzy darm o i oplatnie p rze ­
syła  L aboratoryum  i Fabryka przetw orów  farm aceutycznych  E U G E N I U S Z A  M A T U L I  w  R a d o m y ś lu  W i e l k i m

X

d o o o o o o o o
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T r e ś  ć :
P rof. D r J a n  P i l t z :  O h om olog iczn e j dziedziczności w  p rzyp a d ­

kach n atręctw  m y ś l o w y c h  str. 163
M. W . H e r m a n :  P rzyczynek  do techniki w ylu szc.zan iasu tka  str. 157
N otatka s ło w n ik o w a  str. 168
Spraw y T ow arzystw  naukow ych. T ow arzystw o lekarskie k ra ­

kow skie  str. 158

W iadom ości z a w o d o w e ........................................................................ str. 159
W iadom ości b i e ż ą c e ............................................................................. str. 151

Ogłoszenia.

I f W7, A KPA Tl KĄPIELOWY
! W  KRYNICY ZDROJU |

ZOSTANIE OTWARTY JAK W  LATACH UBIEGŁYCH Z DNIEM 15. MAJA 1918 ROKU.
Czas trwania I-go sezonu od 15. maja do 30. czerwca, —  Ii-go sezonu od 1. lipca do 25. sierpnia

i IH-go sezonu od 26. sierpnia do 10. października. 212
C. Z c irz a d  zdrojow y.

I

I M M M U W W W I M W
N ajw yższe  odzn aczen ie : D yplom  h on orow y , krzyż h o n o ­
ro w y  i w ielki m edal złoty na III m iędzyn arodow ej w y s ta ­

w ie aptekarskiej w  W ied n iu  1913.

GORZKIE ŹRÓDŁO

ŚARATICA
Zaw artość każdej flaszki zaw sze rów n a : w  700 gr 42 gr  

soli gorzk ich , Sm ak m iły. Działanie szybkie, bez bólu  
i bez p rzyzw ycza jen ia .

Polecana i wypróbowana przy:
zaparciu naw ykow em  i je g o  następstw ach : bólach  g łow y , 

uderzeniach  krwi, zaw rotach , m igrenie, zgadze, he­
m oroidach ;

ostrym  nieżycie żołądkow o-jelitow ym  po błędach  d ie ­
tetycznych  ;

biegunce letniej i cholerynie p o popsutych  pokarm ach 
i n ap ojach ,

żółtaczce i zapaleniu nerek (z dyetą m leczną); 130
dnie, otyłości i obrzęku w ą tro b y ;
n iektórych  chorobach kobiecych: bolesne m iesiączk ow a­

nie, w ysięki, b łędn ica  i t. d.

Broszury i próbki rozsyła, bezpłatnie i opłatnie na życzenie:

Akc. Tow. Saratica w Bernie (Morawy).

SZCZAWNICA
8

Dr. J. Kołączkowski
przyjmuje ograniczoną ilość gości do swej

lecznicy. 214

Dr. FILIP K IEW IC Z
ordynuje ja k  lat ubiegłych

W TRENCSENTEPLICZ na Węgrzech
i udziela wszelkich wyjaśnień. 211

Sanatoryum dla chorób piersiowych
Dra K. DŁUSKIEGO W  ZAKOPANEM.

Stale otwarte. — Przyjmuje pacyentów.
122

N akładem  T ow a rzystw a  lek arsk iego  k ra k ow sk iego . W  drukarni U n iw ersytetu  ]agiell. p o d  zarządem  J. F ilip ow sk ieg o .


